
Jłr 37. Czwartek 15 (28) lutego 1907 roku.

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni pn.swiątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (1’rorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Proreznai Nr 9. róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

z przesyłką pocztowąPrenum erata z odnoszeniem do domu i 
wynosi: rocznie 8 rub„ półrocznie 4 .5 0 , kw artalnie ~2.5(T, miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę idresu dopłaca się 3 0  kop., przyczom 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuj < się od 6 o każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nasi. raz; za L kstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika**; w Paryżu wyłącznie 
p. W, Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyezowska d. p. Swiderskiej.

Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 
przyjmują sio w yłącznie w lokalu Administracyi (P rorezna Ns 9).

Dnia 16 lutego, O godzinie i pól odbędzie się nabożeiisl\vo 
żałobne za duszę ś. p.

S tan is ław a M ęczyńskiego
w Kościele tutejszym. fiOa

T E A T R  SK URAT OWA,
M e ry n g o w s k a  N r  8 .

Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki.
W czwartek, d. 15-go lutego 1907 r.

99 F L I R T
kom edia w 4-ch aktai li M. Bałuckiego.

Ceny miąjse: 1 rząd 1 rb. ęi> k„ II i III 1 rb. r»0 k.. IV i V l rb., VI i VII 75
k., VIII. 1 \  i X 60 k., XI, XII i XIII 4o k.. wejście na salę i miejsca nienu-
m erowaue siedzące 22 k. Bilety sprzedają s i ę  w księgarni Idzikowskiego.

Kreszczatik Vr “ó. a w dzień przedstaw ń nia w kasie teatru. 412-6-6

TEA TR  M A ŁY KRAMSKIEGO.
Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego.

Dziś d. 15-00 lutego. Występ pp. S. Borowskiej i K. Jarosz 
po raz pierwszy

„L izy s tra ta "  oper, w 3-ch akt.
Bierze udział cała trupa i b a le t. Początek o godz. 8 wiecz. Bilety są do na­
bycia. — Jutro, d. lo go lutego, po raz 2-gi, kolosalne powodzenie!!! „Luna kró­
lowa księżyca*' w u akt. Kuplety okolicznościowe i tańce. — W sobotę, d. 17 
lutego, po raz czwarty nowość: „Rozkosze Warszawy** w 5-iu akt. Atrakcya 
sezonu! Kolosalne powodzenie!!! -  W niedzielę, d. 18-go lutego, po przedstawie­
niu Bał maskowy. Dziś, o goaz 6, tylko jeden seans kinematografu „Lux“. Osta­

tnie nowości.

TE A TR  M IE JS K I. Opera rosyjska. Towarzysfwo Artystów Operowych.
I >zi.-'. d. !5-go lutego, z udziałem pań: tjorincj. Dobrzańskiej, Karciiinej, Rłopo- 
towskiej, Kowalcnko. Lelinej i pp.: W nukowskiego, Oriniewa. Disnienki. Kowal­
sk iego , Mosina. Piętrowa i Sokolskiego, daną będzie op.: „Dama Pikowa" Czaj­
kow skiego . — W piątek, d. ii-go  lutego, „Faust" (z nocą W alpurgii) Oouno- 
da. - -  W  sobole, d. i 7 go  lutego, przedstawienie dubroezynne: „L.akme" i balet 
„Coppelia". - W  niedzielę, I 18-go lutego,{dwa przedstawienia; w poi. „Askol-

dowa Mogiła**, wiecz. „Demonu.

TEA TR  BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrekeyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya, farsa i krotochwila.

Dziś. d 15-go lutego. Dwie farsy:

1) Nowość: .,Dziś ja, a jutro ty**,
2) „Wnuk Don-Juanau.

Początek o gouz. 8-ej. — Jm ro , d. 16-go lutego: l) „Sprawa skandaliczna** w 
4-ch akt., 2) „Występy <M-lle Zaza*’ w l akc. — Me wtorek, d. 2o-go lutego, 
benefis N. Lehar-Leynhardt: po raz pierwszy 1) „Kijowska Hetera" w J-c.h akt.

i 2) „Ząb mądrości".

TE A TR  SOŁOWCOWA. Dyrel ic y f  1. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 15 lutego: i)  „Śnieg" w 4-ch akt. Przybi szewskiego, 2) „Pokoje ume­
blowane Korolewa". — W piątek, d. 16-go lutego: benefis pożegnalny A Da- 
ryał: „Ojczyzna", sztuka w 4-ch akt. — W sobotę, d. 17-go lutego, po cenach 
dostępnych ostatni raz- „lola“ Żuławskiego. W krótce wystawiona be.dzie nowa 

sztuka żukowskiej: „Chaos", kom. w 4-ch akt.

TEA.TR LUDOW Y. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, dn. 15-go lutego: „Rozłam", z pow. Juszkiewicza. — W piątek, tl. 
16-go lutego, po cenach dostępnych: „Meir Ezofowicz" z pow. Orzeszkowej. — 
W sobotę, d. 17-go lutego na korzyść robotników zakładów m etalurgicznych 
„W mieście" Juszkiewicza. — W niedzielę, d. 18-go lutego, po cenach znacznie 

zniżonych: „Scherlok Holmes** Conan Doylesa.

Kreszczatik Nr 47, obok Bosarabk; ELEKTRO-TEATR.
Codziennie od godz. 6-ej do godz. l l-e j i pól wiecz. Pierwszy raz w Europie: 
Sensacyjnie! Naukowo! 1) Wycięcie cysty gruczołu tarczowego. 2) Lewo­
stronna tyreoidektonna (wycięcie gruczołu tarczowego) z powodu parenchym a- 
tycznego wola. 3) Niezupełna dwóchstronna tyreoidektom ia z powodu wola 
połączonego z wysadzeniem gałek ocznych. 4> Wyłuszezenie nowotworu jądra. 
5) W yłuszezenie ogromnego nowotworu biodra. 6) W ycięcie nerki. Wejście

75 kop., dla pp. stud. 5<> kop. 4 2 0 -2-5

W d. 4  marca r. b , o godzinie 4-ej po pof , w salach klubu „Ogniwo** odbedzie się

Zabawa dziecinna kostiumowa
(Kostiumy nieobowiązujące). Rozrywki, Korowody i tańce. Koniec zabawy 
o godz. 8-ej wieczorem. Od godz. 8-ej tegoż dnia. W ieczorek tańcujący dla 
starszej młodzieży. Opłatą tyynosi od dzieci członków po 50 kop., od dzieci 
gości po 75 kop.* Członkowie płacą po 1 rb. od osoby, go>cio po l rb. 50 kop.

Wejście ala  nianiek i bon bezpłatnie. 501—3—2

C yrk „H ippc-Palace” m
Dziś, dn. 15-go lutego dane będzie,

przedstawienie cyrkowe, złożone z ą-ch oddziałów, na 
zakończenie w a lk i .

Dziś walczą:
1) S z n e id e r  i K a tz u k u m a  - S a r a k ik i ,
2) J a g e n d o r f i  D a n g a rs ,
3) L o ra n  Calwe i W an d e r  D eyk ,
4 ) K a fa ro w s k i i S z te r .

Początek o godz. 8 i pół wiecz.

win, M a M i  i likierów zagranicznymi i Krajowymi 
Kłyszyński i S-ka

K ijó w , K r e s z c z a t ik  N r  4 5 .

Skład i reprezentacya firmy N. N. Beketow a
4 4 9 —4— 2 (Krym) Górzólf.

U sali 3[lubN kupieckiego
O n ia  2 0  lu te g o , w e  w to re k , o d b ę d z ie  s ię

KONCERT
primadonny opery warszawskiej

p. Maryi Boguckiej
i skrzypka-wirtuoza

profesora p. J. Pulikowskiego
T r z e c ią  c zę ś ć  do ch odu  a r ty ś c i o f ia r o w u ją  na k o rz y ś ć  

T o w a rz y s tw a  „ O ś w ia ta " . 574—7 -2

Bilety w Księgarni L. IDZIKOWSKIEGO.

ar/S

NASIONA BURAKÓW CUKR, cc 4,000 pud,
„Klein Wanclebener“, Selekcyjne, ze zbiom  

1906 r. plantacyi T-wa KISIEL0WSKIE6G Fabr. 
Cukru M. R, Saksa (lo zbycia.

55 W arunki w biurze „S c h m id t i Z a b ło c k i" , Bibikowski bul. t \ r  4.
Telefon 2 44. 564— 10— i
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P łu g i jettnoskibowce i kilkoskibowce.
S ie w n ik i rzędowe, ulepsz, fabr. M enela, dla zboża 
i buraków z jednoczesnym zasiewem nawozu sztuczneg . 
K u lty w a to ry  sprężynowe i inne narzędzia rolnicza.

T-wo Henry Smith i S-k&
KIJÓW. 583— 5 1

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy  specyalistów

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9 oj r. do l-ej po połu, 
dniu am bulatoryum  dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia maniek, usługi, masaż

szczepienie ospy. R ioso—

C. FABERZE
« *  N A D W O R N Y  J U B I L E R

P E T E E S B U R  G.

M O S K W A K I J Ó W  O D E S A.  

J A R M A E K w  N I Ż N Y M N O W G O R O D Z I E .  

=  L O N D Y N .  =

Oddział w  K ijow ie, K res zc za tik  N r 25, 696—6—1

Kreszczatik 31. Telefon 20G. X)

MAGAZYN UNIW ERSALNY

ud Domu Handlowego

Ł  LDDMER i S-wie
Zaw iadom ienie.

SJBp? Otrzymano ostatnie nowości wiosennego i letnie-! 
lsez°nów w oddziałach: męskim, damskim, 

dziecinnym, bławatnym, bielizny, płóciennym,
sukiennym i ni.

Wszelkie nowości na bale i wieczorki.
Zamówienia mogą być wykonane w 24  godzin. 

jg^j^Od d. 13-go do d. 18-go lutego prze­
znaczamy na sprzedaż kilka sery i 

towarów w oddziale okryć dam­
skich. po cenach znacznie 

zniżonych.

KU UWADZE
po.  w ł a ś c i c i e l i  i d y r e k t o ­

r ó w  c u k r o w n i .

Jak® dostawcy cukrów ni tutejszego 
okręgu i mając wielkie składy techni­
cznych i elektrotechnicznych przy bo­
rów, uprzejmie prosimy o udzielanie 
nam łaskawych zamówień, dotyczących 
przedmiotowi potrzebnych dla przyszłej 
kampanii, jako też o zażądanie od nas 
kosztorysów całkowitych urządzeń, re­
m ontu, oświetlenia elektrycznego, sy ­
gnalizacja ' elektrycznej. 480— 15—3

BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE

Lipiec i S-ka
Kresirczatik II. Teiefón 909.

Zarząd dolskiego Towa­
rzystwa. Kolonii Letnich,
polecając obyw atelskim  sercom los bie­
dnych dzieci, potrzebujących wiejskie­
go, w zdrowotnych warunkach, wy­
poczynki;, zwraca się z prośbą do pol­
skiego ogółu o pomoc m ateryalną jak 
pieniężną, tak również w postaci urzą­

dzonych letnisk.
Oferty na letniska z wyszczególnie­
niem warunków oraz zasiłki pieniężne 
i składki członkowskie, Zarząd uprasza 
nadsyłać pod adresem  jego Kijów. Bib.- 

Bulwar nr 10.
Zapisy dzieci na kolonie przyjmuje biu­
ro codziennie od godz. l l-e j dn l e j  

po południu.
Na żądanie wysyłane będą cyrkularze 
określające cele i szczegółowe w arun­

ki urządzenia.

Zarząd Polskiego Towarzystwa Kolo­
nii Letnich w Kijowie. 514—5— 1

Wystawa Obrazów
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego

i innych.
Otwarta

w Muzeum ul. Aleksandrowska
wprost Chateau-des-Fleurs.
Od g lo r. do o po poi.

493—M —K

chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 
Funduklejowska 31 (róg Nestorowskej) 

Przyjęcie od g. 3 — 5 Telef. 1603.
3 7 2 - 2 5 - 5



D Z I E N N I K  K I J  O W S K I Nr 37

Klub Polski „Ogniwo41.
We środę, dnia 21 b. m. odbędzie się w salonach Klubu

Bal kostyum owy.
Początek, o godz. 9-ej wieczorem.

Bilety nabywać można u Pań gospodyń: Gabryeli Knollowej, Maryi Szuchowej, 
Janiny Zabłockiej, Janiny Orłowskiej, Anny Fudakow skiej, Jadw igi Marcińczy- 
kowej, Zofii Perro, Zofii Głębockiej, Maryi Nowaczkowej, Heleny Jakubow skiej, 
Adeli Suskiej, Romany Sochackiej, Krystyny Kozakowskiej, Kazimiery Podhor- 
skiej. L PP. ( złunków Zarządu: A. Zadory, K. Rząśnickiego, T. Młoszewskie-

go, J. Frycza. Cz. Łozińskiego. 614—6— 1

T e le fo n  Ns 2177

Moskiewski Dom Handlowy
J. PECHOWICZ I STN

Padół, plac Aleksandrowski, podaje do wiadomości Szanownych Pań i Panów, że 
jest otrzym any na sezon wiosenny wielki wybór towarów firm rosyjskich i za­

granicznych.

Podczas Kontraktów rabat 151 ! 385—50—3

Jeszcze w wielkim wyborze
i bardzo tanio!!!

Z powodu zwiniącia handlu
bielizna m ęska, dam ska i dziecinna.

Kompletne wyprawy.

10, bielizna stołowa, prześcieradła, ręczniki, chustki do nosa, kołdry wei- 
iane, atłasowe i pikowe. Kapy, koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki.

Magazyn Holenderski
K re s z c z a tik  Nr 40.

Płótno 
niane

156—8

O tw a r ła  c o d z ie n n ie  od g o d z . 10 — 6  w ie c z .

JESIENNA I POŚMIERTNA

Petersburska wystawa obrazów
Profesorów: I. Szyszkina, Ł. Łagorja, A. Meszczerskiego, KRESZCZATIK Nr 7.

Wejście 45 kop., dla uczących się 25 kop. 535—3— 3

Z nowym rokiem  szkolnym 1907/8 otw iera się w Kijowie za pozwoleniem
władzy

Zakład naukowy żeński z internatem

W a c ł a w y  P e r e t j a t k o w i c z o w e j .
W pierwszym roku będą otw arte klasy: I, II i przygotowawcza, z każdym ro­
kiem będzie otw ierana jedna klasa wyższa do 8-miu. Program  szkół średnich, 
zastosowany do najnowszych w ym agań pedagogicznych, z wykładem  polskiego 
języka i nauk przyrodniczych w szerokim  zakresie. Bliższych inform acji mo­
żna zasięgnąć pod adresem: Nesterowska Nr 42, m. 15 codziennie od g. 5-ej 
do 7 i w niedzielę od 2-ej do 4-ej. 367-10-4

Pierwszy w Południowo-Zachodnim Kraju

POLSKI MAGAZYN
gotowych męskich ubrań i wszelkich krawieckich obstalunków

pod firmą: 473— 10 -3

„L. Rajewski i S-ka“
Kijów. Mikołajewska Nr 2, tel. 1292.

f
Świeżo otrzymano na sezon wiosenny wielki wybór  

angielskich maieryałów.
J u ł  z o s ta ł o tw a r ty

s p e c y a l n y  m a g a z y n
bielizny m ęskiej, kraw atów , lasek, parasoli, towarów skórzanych, perfum  itd 

z pierwszorzędnych fabryk zagranicznycn pod firmą:

„Old England". 24—23—20
Przyjm ują się zamówienia na bieliznę wszelkiego rodzaju. 

K r e s z c z a t ik  31, naprzeciwko apteki Marcińczyka.
Z poważaniem H. Klimowicz.

Dom bankowy

T A D E U S Z  R A K O W S K I
Kijów, Kreszczatik 27, telef. 1619,

prem iówek 2-giej em isyi n n  O 7H  Unn 
na losowanie dn. 1 m arca b. r. p u  L  I Ui IU  f\U|Ji

sprzedają się premiówki n a  r o z p ł a t ę  na w arunkach najdogodniejszych.
W ydawanie zwiększonych pożyczek pod “0 % papiery. 472-60-31

Asekuracya

W łasne filie: w Saratowie, Samarze, Ekaterynburgu, Ekaterynosław iu, Char­
kowie, Rostowie nad L>., Odesie, Kursku, Liwnach, Jelcu, Tom sku, Charbinie

Błago wieszczeńsku

f  Kijowie: Kreszczatik Nr 12, telefon 480.
Kompletne urządzenia nowych i rekonstrukcye starych młynów mielące 

na krupy razówkę i kaszę perłową. Stoły walcowe BUhlera, obójki Bessera, roz­
siewy, i inne m aszyny oraz artykuły  m łynarskie zawsze na składzie

Motory parowe, wodne, gazowe i m łyny „Ferm er* do gospodarstw a ■wiej­
skiego. 400—30—4

Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Poleca: superfosfat, saletrę, tomasówkę, gips: Maszyny i narzędzia: Elworti, 
Sakka, Klejtwuia, Ekkerta, polne, o y b u lk o w e , ogrodowe n a s io n a  wypróbo­

wane. Żelazo dachowe i naczynia do mleka. 4 52— 50—2

Kijów, Bibikowski Bulwar Nr 9.

„P O LSK A"
03RAZY i OPISY. 7 . I. 

W yd aw n ictw o ilustro w ane , podjęte sta ra ­
niem  M acierzy Polskiej we Lw ow ie , przy 
współudziale najw ybitniejszych s ił po lskich.

Cala, jda.sYt p o l s k a  d z ie ło  to j e ­

d n o m y śln ie  u z n a ł a  z a  j e d n ą  ,r 

n a jw s p a n ia l s z y c h  p r a c  p i śm ir n -  

Hichca po lsk iego ,  d o s tę p n e  f:a- 

i t l c m n , kom u m iło ść  k r a ju  i 

dobro  ( j j e z y z n y  leżą  n a  sercu.

Cena egz. brosz. (9 3 0  s tr . d ru k u ) rb. 3 .5 0 . 
w pięknej stylow ej okłaoce rb. 5 .5 0 . 

( z  przesyłkę pocztową o 5 0  k. d ro że j).
SKŁAD GŁÓWNY

na W o ły ń , Podole i U krainę 
w księgarni L .  ID Z IK O W S K IE G O  w K ijow ie

W. Rapackiego
m m  u lu b io n e  śp ie w y:

Atidyjn piosenka z oper. „Dama 
AlIU/iIu w czarnym szalu . . 50 k.

C zaro  Kot K nlta: kabare: So .
„O śpijcie, marzenia 
moje" 50

M’ j n  „Moja Maniu, tak nie 
Id  m o ż n a * ............................... 50

N ie m c ij j c Z ć S ? ^ " iw  ,,ą- *. 
Odpowiedz Aafizi ^ na Piosenka dziadunia & / S .

dzi przyjaciele* . . . .  50

Zakochany'pasterz
zdy z ł o t e * ...........................

Z twoicti ust, jtŁ S ?  .
do n a b y c ia

30

50

w Księgarni i Składzie nut
L. IDZIKOWSKIEGO

9  O W K IJO W IE, w  w

S ą do s p rz e d a n ia

dwa walcowe młyny
z domem, zabudowaniam i gospodar- 
skiem i i ziemią, należące do Kijowsko- 
Sofijowskiego dom u metropolitalnego 
we wsi Biełgoródce, pow. kijowskiego. 
Informacyi udziela rządca domu m e­

tropolitalnego. 511-3-1

Książki polskie
w w ie lk im  B I  ■  ■  T  
w yborze  l i i i  I  I

na fortepian, na różne instrum enty  i 
do śpiewu oraz najnowsze pocztówki 
oryginalne z J a p o n ii i innych kra­
jów, a także i albumy do pocztówek 

poleca nowootwor7ona 499-6-3
Księgarnia i Skład Nut

Zuzanny D u szyńsk iej
w Kijowie, ul. Prorezna Nr 2.

H r  p 7GrniQk w - Żytomierska Nr 16
Ul U tu l llldni Gabinet kuracyi r tę ­
ciowej i w anny siarcz. 9 — 12 i 5—8. 
Kobiety i  — 2. Syfil., wener., skór., 
niem. plciow. i włos. Kuracya wodna 
(natryski Charcot, wanny elektr. Nar- 
zar), elektryczna, świetlna (Finzen, 
w anny świetl.), promieniami Rentgena 
i radium , massaż (twarzy). Analizy 
dokon. lekarz spec. Wodo i elektrolecz. 
gabinet do system, kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs. płciowej. 487-3-1

„Związku oficyaiisłów, pracują­
cych w rolnictwre • przemyśle 

rolnym na Iłusi"
zaprasza swych członków, nienależą- 
cych do żadnego oddziału Związku, na 
wiec organizacyjny Oddziału kijow skie­
go, mający się odbyć w sobotę, dnia 
17-go b. n i ,  w lokalu M arszałka Szlach­
ty (przy Placu Ratuszowym) o g. 6-ej 
wieczorem. W zebraniu tern mają 
również prawo uczestniczyć wszyscy, 
kogo spraw y Związku obchodzą. Kar­
ty wejścia otrzymać można w Biurze 
Zarządu, mieszczącem się w hotelu Lu- 
nivers Nr 22, przed zebraniem  zaś 
przy wejściu do sali. Na wiecu doko 
nane zostaną wybory zarządu oddziału 
i pełnomocników na m ający się odbyć 
w dniu 24 b. m. zjazd pełnomocników.

474—4—3

Sztuczne kwiaty w wielkim wyborze
do ubierania sukien, na bukiety, koszy 
ki i t. p., tylko co otrzym ane przy m a­

gazynie N occofrn i, Prorezna 3. 
Ceny umiarkowane. 1 4 3 -20-15

M A M  Z A S Z C Z Y T
zawiadomić szanowne moje Klientki, 
że przywiozłam najświeższe nowości 
paryskie, niearogie toalety balowe. Fun- 
duklejowska 10, m 15. A. IGNATOWSKA.

539-3-2

&

„ O L I M P  E “ dyrekeya I. M. Chrzanowskiego.
Dziś, d. 15-g’o lutego

W Y S T Ę P

p. M ary i LENSKIEJ
Benefis solistki na huśtawkach

p. Szeligi- von-Elmgorst
przy współudziale ulubieńca Publiczności kijowskiej kemika-hu- 

morysty p. Ludwikowskiego. Przyjmuje udział cała trupa.
Szczegóły w programach.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

po ukończeniu wydziału prawnego na 
uniwersytecie W arszawskim  i studyów 
rolniczych na W szechnicy Jagieloń- 
skiej, posiadający dw uletnią praktykę 
we wzorowych gospodarstwach Króle­
stwa, poszukuje posady adm inistrato­
ra  większych dóbr. Bliższe inform acye 
u adw okata przysięgłego, p. Józefa Fry 

cza, Kijów, R ejtarska Nr 31.
8 8 — 6 — 4

Kościelna 
Nr 10, 

telef. 854

Spędycye transportów z zagranicy na 
w s z y s tk ie  s ia c y e  Ces. Rosyjskie­
go i Król. Polskiego po cenach um iar­
kowanych z g w a ra n to w a n y m i
staw kam i frachtowem i włącznie z opłace­
niem cła przez własne oddziały przy ko­
morach przyjm uje OSKAR W EIHE, 
kijow ski przedstaw iciel w szechświato 

wegu zjednoczenia spedytorów.
17—25—6

D r  P. C h o b rzy rts k i chor. wewnę 
trzne, moczopłc. i naskór. od g. 4-ej do 

7-ej. W .-W łodzimierska Nr 32.
228—25—21

M. Strzyżaków E T
sprzed, konie wierzch, i zaprzęg, do 
skon ale ujeźdź. Przyjm. się zamów, na 
buhajki ukraińskiej rasy od rodziców 
premi 49J — 10—3

Do sprzedania
ła d n y  p o w ó z na cztery osoby fa­
bryki Dogm atyrskiego. Prorezna n r 2, 

111. 14. (507—3— 1

Są do nabycia akcye
Sanatowieckiej cukrowni na sumę
3,000 rb. W iadom. u F. ZawaJzKiego, 

w Satanowie gub. pod. 589-31

K A L E N D A R Z .

15 (28) C zw artek  —  Faustyna. 
30 (29) P ią te k  —  J u lia n n y '
17 C I O )  Sobota —  P atrycyusza
18 (28) N ie d z ie la — Sym eona.
19 ( 1) P oniedz.— K onrada
20 (2) W to re k — Leona.
21 (.'3) Ś roda— .YIaksvniiaun.

Biblioteka miejska: od 8 dc 8 
Biblioteka U niw ersytecka: od 8— 3.

Spółki polskie poć zaborem 
Pruskim.

Opracował dla „Dz. Kij.“ Wyskota.

Obok spółek, trudni się parcelacyą 
m ajątków u nas wielu spekulantów pry­
watnych — nie zawsze, niestety, na ko­
rzyść społeczeństwa, a czasem wręcz 
na naszą szkodę, chwalebny jednak  
wśród tych prywatnych parcelantów, 
stanowi wyjątek pan Marcin Biedermann, 
właściciel firm y Drwęski i Langner w 
Poznaniu, który własnym i środkam i za­
kupił i sprzedał rew . rozparcelował po­
między samych Polaków 113,864 m orgi 
magdeburski^, z tych - .. w j kupił z rąk  
niem ieckich. Reasumując rezultat p ra­
cy dotychczasowych insty tucyi polskich 
parcelacyjnych i p. Biedermanna, osią­
gam y pokaźną cyfrę około 360,000 merg 
rozparcelowanych resp. sprzedanych po­
między osadników polskich, kum isya 
kolonizacyjna zaś od lat 2o pracując i 
wyrzuciwszy G, m iliarda m arek, zdołała 
dotąd osiedlić 32 mile kwadratowe, 
czyli 720,000 mórg, a więc ściśle dwa 
razy tyle, jak  polskie przedsiębiorstwa, 
polegające tylko na w łasnych snach, 
na „samopomocy*. Konkurencya przy 
zakupnie ziemi wobec takich stosunków 
była i jest niezwykła, ceny ziemi nie­
słychane, żądać 1 dostać 500 i 600 ma­
rek za jedną morgę większego m ajątku, 
to dzisiaj już nic niezwykłego u nas 
się stało, bądź co bądź, nie jest to nor­
malny, zdrowy stosunek, tylko wywoła­
ny niesłychanem napięciem politycznem 
z jednej i drugiej strony, a przy ewen- 
tualnem  późniejszem ułożeniu się sto­
sunków pokojowo, np. skasowaniu ko­
misy i kolonizacyjnej (na co się na ra ­
zie nie zanosi wcale), grozić może zu­
pełną ruiną reszty wielkiej własności 
ziemskiej, tak polskiej, jak  niemieckiej 
w naszej dzielnicy. Mniejsza własność 
ziemska na to niebezpieczeństwo nara­
żoną nie je s t  i me będzie, gdyż ceny 
ziemi gospodarstw mniejszych zawsze 
wysokie pozostaną, a może i jeszcze 
pójdą w górę.

Działalność Banków parcelacyjnych 
polskich oddawna była solą w oku 
rządu pruskiego, który przemyśliwał 
długo nad sposobem, jakby ją  sparali­
żować; w tym celu ukuto w r. 1905 t. 
zw. nowelę do prawa kolonizacyinego, 
zakazującą tworzenia nowych osad bez 
pozwolenia prezesa rejencyi poznańskiej. 
Naturalnie, że prezes rejencyi osadom 
polskim pozwolenia odtąd stale odma­
wia, albo w najrzadszym tylko wypadku 
pojedyńczym osobom go udziela, two­
rzenie więc nowych kolonii polskich 
stało się rzeczywiście po tem  niegodzi- 
wem prawie osadniczem zupełnie nie- 
możliwem; w skutek tego też działalność 
spółek parcelacyjnych m usiała się zmie­
nić i nabrać innego kierunku. Nie pod­
kopało to prawo jednak, jak się Niemcy 
spodziewali, naszych parcelacyjnych 
Banków, kupują one i sprzedają ziemię, 
jak  dawniej, lecz z tą różnicą, że par­
celują większe obszary pomiędzy adja- 
centów, t. j. gospodarzy już osiadłych, 
w pobliżu mieszkających, a niektóre 
rzuciły się tylko na wykupywanie go­
towych już małych gospodarstw  głó­
wnie niemieckich, które potem wr całości 
sprzedają Polakom. Inne zaś Banki 
przeniosły swą działalność do P rus 
wschodnich i na Mazury w okolice E ł­
ku, gdzie jako luterskich choć polskich 
stronach, wspomniane prawo osadnicze 
nie obowiązuje (!).

Spółki rzemieślnicze, ja k  np. stolar­
skie, krawieckie, szewekie nie cieszą się 
dotąd zbyt pomyślnym rozwojem, na-' 
wet niektóre rozwiązać się miały, jak  
spółka rzeźnicka w Poznaniu, m ają one 
na celu głównie ułatwienie zbytu towa­
rów m niejszym  rzem ieślnikom  i dostar­
czanie im taniego, a dobrego m aterya- 
łu, do ich rzemiosła potrzebnego, na 
tern polu jednak jeszcze nie osiągnęliśmy 
dotąd wielkich rezultatów. Natomiast 
nowy rodzaj spółek naszych t zw. „rol- 
n ik i“ zdają się zapowiadać .świetnie na 
przyszłość. Cały handel zbożem był do 
niedawnego czasu jeszcze po większej 
części w rękach żydowskich, a elem ent 
żydowski u nas to ną.silniejsza podpo­
ra niemczyzny i hakatyzm u nawet; spo­
łeczeństwo zaś^nasze w -/:i oddane upra­
wie roli, pracowało w rzeczywistości 
dla Żydów, gdyż oni naiwiększe zyski 
z pracy rolnika ciągnęli, mając prawie 
monopol na zboże. Większe przedsię­
biorstwa polskie zbożowe istniały po 
większych m iastach, jak  np. Bank K vi- 
lecki-PotocKi w Poznaniu, leęz były one 
kroplą w morzu żydowskich i niem iec­
kich kupców. Pierwszy taki „Rolnik* 
powstał z inieyatyw y ks. patrona Wa- 
wrzyniaKa w Mogilnie, po 2 latach pró­
by, w których kierownicy tej insty tu­
cyi z niejedną trudnością i zawodem 
się spotkali, doszła dzisiaj spółka ta  do 
poważnych rezultatów, opanowała han­
del zbożem w całym powiecie, w m ia­
steczku Gąbicach, o kilkanaście kilo­
m etrów odległem założyła sw ą filię i 
je s t  obecnie wzorem dia wszystkich, co­
raz częściej powstających „Rolników*. 
W  jak  krótkim  przeciągu czasu teraz 
takie spółki rolnicze dochodzą u nas do 
poważnych rezultatów, niech będzie na 
to dowodem zaledwo pół roku istniejący 
„Rolnik* w Miejskiej Górze, małej mie­
ścinie na południowym krańcu Księ­
stwa; spółka ta miała od i-go stycznia 
b. r. do 15 lutego obrotu w tow arach 
za 160 ,000  m arek (sto sześćdziesiąt ty ­
sięcy)! „Rolniki* nasze jednakże labo- 
ru ją jeszcze na brak ludzM mianowicie, 
fachowych Kupców zbożowych, nie po­
trw a jednakże długo, a i pod tym  wzglę­
dem wyrobi się ich cały zastęp Na 
ostatnim  sejm iku w Pelplinie omawia­
no bardzo szczegółowo sprawę „Rolni­
ków* i postanowiono założyć w Pozna­

niu osobny sekretaryat dla „Rolników* 
przy patronacie Związku, któryby no­
wym spółkom tego rodzaju służył in- 
formacyami potrzebnemi, a także źród­
ła zakupów większych i zbytu wskazy­
wał. Sekretaryat ten doszedł też do 
skutku, a zawiaduje nim  obecnie z po- 
ręki patronatu, pan Felisiewicz, dawniej 
w Mogilnie, przy „Rolniku* tam tejszym  
pracujący. W  tej branży jednakże, 
choć m am y „Rolników* przeszło 20 
stoimy dotąd na pierwszym dopniu roz­
woju i nieraz pewnie przyjdzie nam  
jeszcze uczyć się z doświadczenia, za­
wodu lub poniesionej chwilowej straty, 
lecz nie inaczej się działo w pierwszem 
stadyum  rozwoju naszych Banków lu­
dowych, które mimo to dzisiaj impo­
nują naw et obcym swą obrotnością i 
akuratnością, a zresztą pod każdym 
wzgledem. Kilka cyfr najlepiej nam 
udowodni, jakiem zaufaniem się cieszą 
nasze Banki ludowe, szczególnie w la­
tach ostatnich, W roku 1900 wynosiła 
suma depozytów naszego ludu głównie— 
bo obywatelstwo mało jeszcze z B an­
kam i ludowymi pracuje — 37 mjlionów 
z górą— w roku zaś 1905 już przeszło 
87 milionów, udziały członków' wyno­
siły w r. 1900— 7 milionów, w roku zaś 
1905 już 13 milionów, a jeżeli się co­
fniemy do r. 1890, to mieliśmy wtedy 
dopiero 12 milionów depozytów i tylko 
2 miliony udziałów.

YV przeciągu więc ostatnich 5 lat 
złożył nasz lud przeszło 56 milionów 
ma^ek swych oszczędności do polskich 
spółek! Zdawałoby się to może nie­
jednem u n iem ożliw ej, lecz je s t na j­
dokładniej statystycznie obiiczoneni 
w trzydziestem czwartem sprawozdaniu 
Związku z roku 1905. Na pytanie zaś, 
skąd lud nasz bierze tyle pieniędzy, 
odpowiedzieć możemy, że po wielkiej 
części z pracy swej krwawej na za­
chodzie Niemiec, lecz także z oszczę­
dności i pracy mrówczej około zagro­
dy własnej, z handlu przedewszystkiem 
świń, który  w niektórych okolicach 
je s t źródłem największych dochodów 
dla każdego, nawet i robotnika zależ­
nego od swego dziedzica.

Nagły ten wzrost depozytów w na­
szych bankach m a jednak jeszcze i in­
ną przyczynę, a mianowicie je s t  to od- 
pewied; naszego ludu na rozporządze­
nie rządu, zakazujące zależnym Niem­
com wdawać się z polskiem: spółka­
mi—lud nasz, zachęcany przez ks pa­
trona i swoich proboszczów głównie 
tem  więcej postanowił wspierać swe 
własne bank! i tak  niejeden milion 
m arek wycofano z powiatowych i rzą­
dowych kas oszczędności, aby go po­
wierzyć Bankom swoim. Do zaufania, 
jakiem  cieszą się nasze banki ludowe, 
przyczynia się niepomiernie udział du­
chowieństwa polskiego w zarządach 
i radach nadzorczych tych spółek, 
rzadką bowiem jes t spółka taka, któ- 
raby nie miała kapłana albo w zarzą­
dzie albo też w radzie nadzorczej. Za­
potrzebowanie pieniędzy równało się 
dotąd mniej więcej złożonym depozy­
tom w spółkach, w ostatnim  jednakże 
czasie odczuć się daje nadm iar depozy­
tów, popyt na pieniądze się zmniejszy! 
widocznie, a to głównie z powodu tej 
fatalnej dla ledu  naszego ustaw y osa­
dniczej, która zakazuje Polakom budo­
wania naszych osad. Gdyby nie po- 
trzeoa gotówki, k tórą odczuwają zawsze 
spółki nasze zawodowe, jak  rolniki 
szczególnie i Banki parcelacyjne, byli­
byśmy nieraz w ambarasie, jak uloko­
wać zbytnie kapitały. Wobec tego 
stanu rzeczy, który prawdopobnie tak  
prędko się nie zmieni, będziemy m u­
sieli pomyśleć niebawem o nowych 
przedsiębiorstwach większych, przem y­
słowych przedewszystkiem, w których 
zbytnie nasze kapitały spółkowe będą 
mogły pewną i korzystną znaleźć lo- 
kacyę.

Tak więc odpychane od rzudu i prze­
śladowane nasze społeczeństwo biedne, 
coras więcej opiera się nn. w łasnych 
swych siłach, dojrzewa politycznie i 
ekonomicznie czyści się, ja k  złoto 
w ogniu, a jedną z wielkich korzy­
ści całego rucnu spółkowego naszego 
jest, prócz wymienionych, i to, że stw o­
rzyliśmy setki przyzwoitych egzysten- 
cyl w  kraju  w łasnym  inteligentnym  
rodakom  naszym, którzyby w innych 
w arunkach za chlebem musieli iść na 
obczyznę, gdzieby może zginęli dla 
narodu na zawsze. Żydzi także opu­
szczają nasze strony coraz więcej.

Widocznie Bóg z nami, z otuclią też 
mimo wszystko patrzym y w przyszłość, 
a wrogom naszym śmiało w oczy!

Listy z Anglii.
{Od własnego korespondenta  „D ziennika  

K ijow skie j oj1]*.

Londyn, d  17 lutego.

Zatarg, ja k i pudczas ubiegłego roku 
wvnik pomiędzy izbą gm in a izbą lor­
dów na tle billu szkolnego, wchodzi 0 - 
beenie w nową fazę rozwoju. W  m o­
wie tronowej, k tórą m onarcha angiel­
ski przed kilku dniam i otworzył tego­
roczną sesyę parlam entarną, obok za­
powiedzi nowych projektów prawodaw­
czych o _ tak pierwszorzędnych spra­
wach. znajdujem y ustęp poświęcony kwe- 
styi wzajemnego stosunku obu izb. 
,,'dóżnice poglądów i kolizye. jakie wy­
nikły pomiędzy jedną a drugą izbą, do­
tykają poważnie funkeyonowania na­
szego system u parlam entarnego 1 rząd 
swój zwraca pilną uwagę na tę tak 
ważną sprawę* — oświadczył m onar­
cha.

Tak więc przewidywania tych, k tó ­
rzy oczekiwali ze strony rządu mieya- 
*ywy w kierunku reorganizacyi izby 
lordów i zniesienia lub ograniczenia 
prawa neto, nie sprawdziły się w zupeł­
ności i obecnie kw estya ta góruje nad 
wszelkiemi innem i zagadnieniam i, u- 
suwająo nawet na plan dalszy sprawę 
autonom ii Irlandyi. Prem ier gabinetu 
we wstęDnem przemówieniu położył głó­
w ny nacisk na tę sprawę, przyczem 
dość ostro wystąpił przeciwko izbie 
wyższej, a przywódcy opozycyi zaró­
wno o izbie gm in jak i w izbie lordów 
bardzo mocno zastrzegli się przeciwko
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■wszelkim próbom zniesienia izby wyż­
szej.

Dotychczasowe enuncyacye ze strony 
rządu nie dają jednak  żadnych w ska­
zówek co do tego, w jak im  kierunku 
m a pójść ta  reorganizacya i zawierają 
tylko zapowiedź zmiany. Opozycya 
zaś uznaje również potrzebę pewnej re­
formy, ale na tera zapewne skończy 
się jednom yślność 1 zajdą poważne ró­
żnice poglądów co do pozytywnych 
planów reformy.

Radykalna lewica dom aga się znie 
sienią izby wyższej, lub, co na jedno 
wychodzi, odebrania jej prawa veto, ale 
tak i wynik zdaje się jest całkowicie wy­
kluczony. Anglia zżyła się zbyt głęboko 
z system em  dwuizbowym i większość 
społeczt ństwa. bodaj tylko ze względu 
na przywiązanie do tradycyi, nie zgo­
dziłaby się na przejście do system u je­
dnoizbowego. Poza tern zresztą w ła 
ściwy społeczeństwu angielskiem u zdro 
wy rozsądek nie pozwala zbytnio entu- 
zyazmować się perspektywą jednego, 
woli ludu pochodzącego, zgrom adzenia 
prawodawczego. Zdają sobie tu dobrze 
sprawę ze słabych stron parlam entary 
zmu, wiedzą dobrze, że wybory nie 
wprowadzają bynajm niej do ciał parla­
m entarnych najlepszych jednostek i że, 
pozostawione bez odpowiedniej kon 
troli, z woli ludu obrane ciało prawo­
dawcze, nie jest nieomylnem i nieraz 
może powziąć uchwały, zupełnie błędne 
i szkodliwe dla sprawy narodowej. 

Uznając zatem potrzebę drugiej izby, 
jako ciała kontrolującego, opinia publi­
czna bez różnicy stronnictw  zdaje so­
bie sprawę z tego, że obecna izba lor­
dów nie może spełniać tego zadania w 
zadaw alniaiący sposób. D ruga izba 
wtedy tylko może z powodzeniem speł­
niać kontrolę nad prawodawstwem izby 
niższej, jeżeli posiada odpowiednią po­
wagę i zaufanie społeczeństwa tak sil­
ne, żeby veto jej było istotnie miaro- 
dajnem. Obecnie istniejąca izba lor­
dów Die posiada jednak za sobą tej po­
wagi. Przem awia za nią jeden tylko 
czynnik— tradycya, przeciw, wszystkie 
inne, a najważniejszy ten, że ciało, 
składające się w znacznej części z 
członków, którzy dziedzicznie tą  go­
dność otrzym ują, nie może dawać gwa- 
rancyi, że będzie całkowicie odpowia­
dało swemu zadaniu.

Reforma istniejącego stanu rzeczy 
może więc iść w dwojakim kierunku— 
pozostawiając izbę wyższą w obecnej 
form ie bez ważniejszych zmian pod 
względem składu, stw orzyć pewną in ­
s tan c je , rozstrzygającą kwestye sporne 
pomiędzy obu izbami, albo też, u trzy­
m ując w całej pełni siłę veto izby wyż­
szej, zmienić ją pod względem składu.

Wobec wielkiej doniosłości tej sp ra­
wy na łam ach prasy spotyka się czę­
sto różnorodne projekty reformy. J e ­
dni więc proponują, żeby w razie ró 
żnicy opinii pomiędzy obu izbami, od­
woływać się bezpośrednio do opinii na­
rodu przez poddanie spornej kwestyi 
głosowaniu wyborców na wzór szwaj­
carskiego referendenu, inni znowu pro­
ponują utworzenie izby wyższej, pocho­
dzącej całkowicie z wyborów przy za­
stosowaniu zasady przedstawicielstwa 
mniejszości. Odzywają się również gło­
sy, żeby izba wyższa składała się z o- 
graniczonej ilości m ianowanych przez 
m onarchę wyżrzych dostojników pań­
stwowych, w ybitnych polityków i dzia­
łaczy społecznych, a w razie nieporo­
zumienia, sporna sprawa m iałaby być 
rozstrzygana przez wspólne głosowanie 
oba izb.

Przytoczono powyżej opinie są tylko 
luźnem i projektam i 1 nic nie wiadomo, 
jak a  będzie treść projektu reform y ze 
strony rządu. W toczącej się obe­
cnie żywej dyskusyi uderza jednak 
jedno. Nie trak tu ją  tu danej sprawy 
z punktu widzenia oderwanych od rze­
czywistego życia teoryi i doktryn, ale 
w różny sposób starają się rozwiązać 
trudne pytanie ulepszenia i naprawy 
pewnej części m echanizm u konsty tu  
cyjnego, k tó ra  nie odpowiada już cał­
kowicie zmienionym warunkom  życia. 
Reforma izby lordów jest jedynie je ­
dnym  nowym ogniwem o łańcuchu e- 
wolucyi instytucyi politycznych narodu 
angielskiego. (Projekt reform y izby lo r­
dów loetift już przez rząd wniesiony. 
P rzyp . Red..).

Polityka obecnego gabinetu o zakre­
sie utrzym ania na odpowiedniej stopie 
floty wojennej im peryum  orytańskiego 
wzbudza silne obawy i niezadowolenie 
nietylko wśród opozycyi, ale również 
w' kolach, zaliczających się pod innymi 
względami do zwolenników program u 
liberalnego, Polityka ta  polega na o- 
graniczt-niu zbrojeń morskich, zm niej­
szeniu ilości nowobudujących się o- 
krętów, wreszcie na reformie organi- 
zueyi floty, polegającej na  tem, że w 
portach mają być utworzone oddziały 
rezerwowe, przyczem pewna ilość o- 
krętów , należących do eskadr, pełnią­
cych służbę na pełnem morzu, m a być 
włączona do oddziałów zapasowych. 
Reforma taka obniża bezwątpienia zdol­
ność to jow ą floty, ponieważ zmniejsza 

przez to siła w ludziach pod wzglę­
dem  liczebnym, gdyż załoga okrętu w 
rezerwie stanowi tylko jedną trzecią 
normalnej załogi okrętu na pełnem mo­
rzu, ponieważ dalej jakość okrętu, k tó­
rego załoga pozostaje w znacznym  sto­
pniu, bezczynnie je s t  znacznie gorszą. 
n  prawdzie budżet floty skutkiem  ta­
kiej reform y ulega redukcyi, ale opo- 

-?y e y a  robi gorzkie wyrzuty rządowi, że, 
kierując się względami kupieckimi, 
naraża na zarzut bezpieczeństwo i ca­
łość ojczyzny.

W osta tr.ch  latach duże wrażenie w 
opinii zrobiły rewelacye o nieporozu­
mieniach, jakie wynikły pomiędzy m i­
nisterstw em  m arynarki a admirałem 
I*'resfordem. Adm irał ten, uważany 
za nąjzdolniejszego z admirałów an­
gielskich, otrzymał od rządu nomina- 
cyę na dowódzcę floty kanałowej, a 
więc tej części floty, k tóra czuwa nad 
całością i bezpieczeństwem Anglii. 
*„mczasem wobec zamierzonej redu­

k c ji  floty adm irał odmówił przyjęcia 
tej misyi, oświadczając, że w takich 
warunkach nie może brać na siebie 
odpowiedzialności , zgodził się wtedy 
dopiero, gdy rząd przystał na zrobie-

nie w swych planach poważnych zmian 
zgodnie z wskazówkami adm irała, dzię­
ki czemu flota kanałowa nietylko nie 
ulegnie redukcyi, ale przeciwnie, zosta­
je  Jeszcze zwiększona. Alfa.

Przegląd polityczny.
—w —

Glosy oboe o Polakach w Prusach. —  Franouzl o 
Polakach.— „KGInische Ztg“  o P o lakaoh.--W ybory  
w Transw aalu . —  Stronnictwo wśród Boerów. —  

Autonomia Transw aalu.

Kilka prac pojawiło się w ostatnich 
tygodniach na tem at sprawy polskiej 
w zaborze pruskim . W śród nich wyró­
żnia się francuska broszura p. Bernus 
p. t. Polonais et Prussiens, w której 
autor analizuje walkę, prowadzoną przez 
Polaków przeciw ciemięztwu pruskiemu 
i sprawiedliwie podnosi historyczne zna­
czenie tych zapasów dwu światów. 
W cale jeszcze nie w ynika z tego, że 
Niemcy są silni, a Polacy liczebnie sła­
bsi, żeby wynik tej walki z góry miał 
być przesądzonym. Gdyż za Prusakam i 
nie stoi nikt, nawet ich właśni rodacy 
z południowych i zachodnich prow incji 
niemieckich, a za 4-milionowym odła­
mem narodu polskiego w zaborze pru­
skim  stoi 16 milionów Polaków w Kró­
lestwie Polskiem i w Galicyi. W pra­
wdzie zwyrodnienie opinii publicznej w 
ojczyźnie myślicieli sprawiło, że sprawa 
polska ma przeciw sobie w Prusach 
nietylko rząd silny, rozporządzający ar­
mią urzędników, większość sejm u pru­
skiego i opinię publiczną w Prasach, 
po części w H am burgu i w Dreźnie, 
wskutek czego hakata jes t już dzisiaj 
nietylko in sty tu c ją  państwową, lecz 
świątynią narodową nacyonalistów nie­
mieckich. Jeszcze nie jest w ygrana ta 
walka na życie i śmierć, m ająca wiel­
kie rysy tragedyi dziejowej i jeszcze 
część opinii publicznej w Niemczech o- 
piera się szowinistycznym hasłom „Ost- 
m arken-verein’u“. Jeszcze w Kolonii 
wychodzący organ centrum  katolickie­
go „KOln. Yolks.-Ztg." stale w obronie 
Polaków występuje, a według opinii po­
sła Korfantego, stosunek Koła polskie­
go do Centrum  katolickiego, pomimo 
gorącej kam panii wyborczej na Śląsku, 
może być w przyszłości przyjacielskim. 
Poparcie zaś najpotężniejszego opozy^ 
cyjnego stronnictw a w parlamencie, li­
czącego 115 członków i 2 miliony w y­
borców, dla spraw y polskiej wcale nie 
je s t  obojętnem.

Broszura p. Bernusa trafnie ocenia 
sytuacyę w W ielkopolsce i zestawia 
sum iennie daty wzrostu elem entu pol­
skiego w m iastach, oraz wykazuje, że 
młode mieszczaństwo polskie w w ie l­
kopolsce i na Śląsku ma wszelkie szan­
se oprzeć się zalewowi hakaty, która, 
zwłaszcza w m iastach, wszystkich sił 
używa dla stłum ienia ruchu polskiego.

W ielka gazeta kolońska liberalna o- 
głosiła obecnie szereg artykułów na te ­
m at „polskiej kw estyi", a członek re- 
dakcyi „Frankf. Z tg“ odbywa obecnie 
podróż Inform acyjną po wszystkich zie­
miach polskich i zbiera m ateryaly dla 
studyum  o Polakach i o wpływie Kró­
lestwa Polskiego i Galicyi na ruch pol­
ski na Śląsku i w Wielkopolsce.

Oczekujemy wyniku tych studyów z 
prawdziwą niecierpliwością, a mamy 
nadzieję, że przedmiotowe wskazówki, 
udzielone przez polityków' polskich 
frankfurckiem u pisarzowi politycznemu, 
zużytkowane zostaną z taką sam ą pra­
wdomównością i lojalnością, jak  m u 
zostały udzielone.

„Kólnische Ztg" w swych artyku­
łach o sprawie polskiej pisze: „Państwo 
niemieckie jest pod v zględera naro­
dowościowym jednolitym  związkiem 
państw. Niemcy przyjm ują wprawdzie 
gościnnie wszystkie inne narodowości, 
jednak jako  państwo nacyonalistyczne, 
będą miały zawsze ochotę pochłonięcia 
tych obcych żywiołów. Oprócz znikają­
cej mniejszości francusiie j w Alzacyi 
i 130,000 Duńczyków w północnym 
Sziezwigu, m ają Niemcy na wschodzie 
silną ludność słowiańską Mazurów w 
liczbie 150,000, Wendów w liczbie 
65,000, dziennik koloński nie obawia 
się, gdyż oni chętnie 6ię germ anizują. 
Inaczej m a się rzecz z Polakami w 
liczbie blizko 4 milionów i równych 
rm co do języka i wiary Kaszubów w 
liczbie 110,000 w Prusach zachodnich. 
Ci przejęci są gorącem, do ofiar zdol- 
nem, agresywnem  uczuciem patryoty- 
cznem polskiem, oni też stoją w świa­
domej sprzeczności z narodowem pań­
stwem  nicmieckiem. Przytem  Polacy 
z innych państw dążą Jo  połączenia 
wszystkich części podzielonej Polski — 
i w tern tkw i—zdaniem „holn. Z tg ." — 
kom plikacya kwestyi polskiej. I tu  na­
stępuje ak t oskarżenia o zdradę główną, 
spisany ręką  prokuratora pruskiego, 
występującego pod m aską publicysty 
niemieckiego: „Polacy, zamieszkujący 
Prusy, dążą 6tale do oderwania się od 
Niemiec.

Nawet ci, którzy nie są szowinisty­
cznie usposobieni, skierowują swe dą­
żenia ku oderwaniu Poznańskiego i 
Prus zachodnich i połączeniu tych 2 
prowincyi wraz z Górnym Śląskiem, zwy- 
marzonem wszech polskiem państwem. 
Prusy przeciw tem u zamachowi muszą 
się bronić dlatego, gdyż przez oderwa­
nie tych 3 prowincyi byłoby dla Prus 
niemożliwem utrzym anie innych części 
Prus, a mianowicie Prus wschodnich 
z Królewcem, — nadto Śląsk straciłby 
najbogatsze 6we węglowe Zagłębie, a 
reszta Śląska Górnego stałaby się pół- 
wyspem niemieckim, wciśniętym  z trzech 
stron między ludność polską i czeską. 
Ujście W isły i Odry Tbyłyby dla Nie­
miec stracone, panowanie na Bałtyku 
zagrożone, a Brandenburgia stałaby się 
prowincyą graniczną, a Berlin m ogły­
by wojska nieprzyjacielskie zająć w 3 
dniach marszu. A stąd  w ysnuw a pro­
kurator pruski w „Kóln. Ztg" wnioski: 
ergo Polacy sa niebezpieczni, muszą 
być zatem zwalczani; na to są dwie 
drogi: albo się Polacy zasymilują, to 
znaczy staną się Niemcami — albo m u­
szą być wyparci.

T aką je s t konkluzya spokojnego, na

Sozór naukowego artykułu „KOI. Ztg". 
ónkluzya straszna— nie dla Polaków.

Ze 4 m iliony Polaków nie staną się 
Niemcami, tego poucza historya zaboru 
pruskiego od r. 1772, A więc ta  ewen­
tualność jes t wykluczona. Pozostanie 
druga. Polaków trzeba „wyprzeć". Co 
to znaczy „wyprzeć"?. Po prusku to 
znaczy odebrać im ziemię, zmusić do 
ustąpienia. Jak  dotąd, w 21 latach u- 
dało się kom isyi kolonizaeyjnej 35 mii. 
kwadr, zakupić od Niemców, zdawna 
tam  już osiedlonych. Polacy nie dali 
się „wyprzeć". W Bogu nadzieja, że 
się i na  przyszłość nie dadzą.

W Transw aalu odbyły się wybory do 
parlam entu i utworzono nowy rząd. 
Zaledwie pięć lat miDęło od zakończe­
nia wojny z Bocrami i wcielenia nowej 
kolonii do państw a W. Brytanii, a już 
śladu niem a z nieprzyjaźni do- Angli­
ków, którzy potrafili wobec podbitej 
kolonii okazać się sprawiedliwymi. 
Inne narody, wcale nie podbite, lecz 
„wzięte", po 130 latach nie mogły się 
jeszcze doczekać tego wym iaru auto­
nomii krajowej, jak ą  podbici Boerzy 
otrzymali po 5 latach. W dniu 20 lu 
tego r. b. odbyły się w Transw aalu 
wybory. Prawo głosowania jest równe 
i powszechne, a większość parlam entu 
wybierze swój rząd odpowiedzialny. Do 
walki wyborczej stanęły trzy stronni­
ctwa: Baerowie, pod nazwą stronnictw o 
ludowo „Het Volk“, kapitaliści angiel­
scy pod nazwą „progresistów", demo­
kraci i sam ois'ni robotnicy. Na czele 
Boerów „Het Yrolk“ 6toją: Botha, De- 
laray, Schalk, Sm uts, znani z walki
0 niepodległość; żądają federacyjnego 
zarządu państw  południowo - afrykań­
skich, wcielenia nowych prowincyi do 
federacyi i odesłania chińśkich kulisów 
do Chin, pracujących obecnie w kopal­
niach transw aalskich, ograniczenia 
emigrac.yi azyatyckiej, przeprowadzenia 
system atycznego nawolnienia kraju, 
opodatkowania dywidendy z akcyi gór­
niczy cli i wprowadzenia języka holen­
derskiego do szkół publicznych.

Na czele kapitalistów, czyli „progre­
sistów", stoi Sir Parcy Fitzpatrick, Sir 
George Forrer— żądają nieograniczonej 
wolności em igracji i wolnej konkuren- 
cyi w przemyśle i handlu. Nacyonali 
ści prowadzeni przez Sir R. Salomana
1 W yberga, żądają zdem okratyzowania 
instytucyi krajowych, usunięcia mono­
polów, pro w robotniczych,; zakazu emi- 
gracyi chińskiej; stronnictwo robotni­
cze złożone przeważnie z Anglików, 
zorganizowane jest na zasadach nie­
mieckiej socyalnej deraokracyi. Prze 
wódcą socyahstów jest Mr W hiteside, 
w program ie swym dom agają się skró­
cenia czasu pracy, ustaw odaw stw a o- 
chronnego dla robotników, bezpłatnych 
szieół, wykluczenia czarnych od pracy 
i zakazu em igracyi wszystkich koloro­
wych. Parlam ent wyborczy składa się 
z 69 posłów. W  wyborach przewagę 
osiągnęli Boerzy, występujący pod na­
zwą stronnictw a ludowego „Het Volk“, 
z Bothą, jako  przewódcą.

Obecnie nastąpi zamianowanie rządu 
z większości.

Tak po 5 latach po wojnie nastąpiła 
epoka pokojowego rozwoju w Tran- 
swaalu.

Przykład Transw aalu mógłby posłu­
żyć Prusakom , jak się rozwiązuje tru ­
dności w walce narodowej. w.

Z dziejów walki o auto­
nomię galicyjską.

(.Korespondencya v>łasna „D ziennika  
Kijowskiego“).

Wiedeń, 21 lutego.
A) Piszę wprawdzie z bruku wiedeń­

skiego, muszę jednak  zaraz na wstępie 
wspomnieć o tem, co się dzieje teraz 
w sejmowej sali lwowskiej. Jeden 
z wniosków, tam  postawionych, m a łą­
czność bezpośrednią z centralizm em  
wiedeńskim  i je s t owego centralizm u 
ilustracyą jaskraw ą. Posłowie: Dawid 
Abrahamowicz, dr Bobrzyński, dr Głąbiń- 
ski, ks. Pastor oraz towarzysze postawili 
wniosek nagły o rozszerzenie zakresu 
działania rady szkolnej krajowej w Ga­
licyi. W edług zaprojektowanego sta­
tu tu  nominucya wszystkich nauczycieli 
wszystkich szkół średnich w całej Ga­
licyi będzie należała od tej pory nie 
do m inistra  oświaty, lecz do teiże Rady. 
Prawo nominacyi dyrektorów szkół 
średnich w Galicyi pozostaje przy ce­
sarzu, lecz ulega ograniczeniu: cesarz 
będzie m ianował dyrektora wyłącznie 
z trzech kandydatów, przedstawionych 
mu przez Radę szkolną galicyjską.

Dzięki owym zmianom, Rada szkolna 
krajowa w Galicy! odzyska prawie w 
całości ten zakres działania, jaki po­
siadała od 1867 r. do 1875 r. J e s t  to 
karta  bardzo zajm ująca dążeń autono­
micznych polskich w zaborze austrya- 
ckim  i zamachów centralizm u wiedeń­
skiego na odrębną indywidualność hi- 
storyczno-polityczną Galicyi. Pozwolę 
ją  sobie tutaj dołączyć.

Po Sadowię, po zawarciu w dn. 23 
sierpnia 1866 r. pokoju Praskiego, po 
utracie W enecyi i przymusowem wy­
stąpieniu z związku rzeszy Niemieckiej 
pokazało się, że system  germ anizacyi 
i cenlralizacyi bezwzględnej wyszedł 
Habsburgom na złe. D ynastya przy­
pomniała sobie, że w Austryi, prócz 
Niemców, żyją jeszcze inne narody. 
Z W ęgram i podjęto rokow ania o utw o­
rzenie, o wskrzeszenie raczej odrębne­
go państw a W ęgierskiego. W  Galicyi 
klika nasłanych urzędników niemie­
ckich otrzym ała z W iednia wskazówkę, 
by zaprzestać podszczuwania chłopów 
polskich, Rusinów i Żydów na pol­
skość.

Sejm galicyjski, zwołany dnia 19 li­
stopada, podczas obrad, które trw a­
ły aż do 31 g rudn ia  1866 r., uchw a­
lił projekt sta tu tu  Rady szkolnej krąjo- 
w«j. Projekt, nadający tej instytucyi 
wielką samodzielność. Usuwający ją  
prawie zupełnie z pod władzy m inistra 
oświaty. Orzekający w artyku le  2-im, 
i« „Rada szkolna krajowa jest w spra­
wach szkół ludowych 1 średnich naj­
wyższą władzą nadzorczą i wykonawczą

w kraju". A rtykuł 3-ci postanawiał, że 
„do jej czynności należą:

„ l. Zarząd adm inistracyjny i um ie­
jętny  szkół i zakładów naukowych w 
zakresie, przyznanym  dotychczas n a ­
czelnym władzom politycznym kraju  
i w obrębie ustaw  obowiązujących.

„2. Przedstawienie do nominacyi 
przez Najjaśniejszego Pana in spek to ­
rów szkolnycń.

„3. M ianowanie i wszelkie stosunki 
służbowe dyrektorów i nauczycieli szkół 
średnich i ludowych z zastrzeżeniem 
szczegółowych praw gm inom  korpora­
cjom  i osobom prywatnych służących".

Od uchwalenia s ta tu tu  do jego sank­
cjonow ania przez m onarchę droga była 
daleka i najeżona trudnościam i. Na 
szczęście Beust potrzebował pomocy 
Koła polskiego, potrzebowali i Niemcy. 
Pierwszy, b,y w radzie państw a stw o­
rzyć większość, k tóra uchwaliłaby ugo­
dę z "Węgrami. Niemcy znowu chcieli 
pozyskać głosy polskie dla konsfyiucyi 
centralistycznej, wówczas dyskutow a­
nej w parlamencie. Dnia 25 czerwca 
1867 r. cesarz zatwierdził s ta tu t Rady 
szkolnej galicyjskiej. W  kilkanaście 
dni później, 6 lipca, nam iestnik gali­
cyjski, Agenor hr. Gołuchowslci, ogłosił 
urządownie swą sankcyę i tekst ustawy.

Centraliści niemieccy podeszli prze­
cież Polaków'. Gdy plany federacyjne 
hr. Hohenwarta na jesieni 1871 r. ru ­
nęły skutkiem  zmiany nagłej—w zapa­
tryw aniach cesarza Franciszka Józefa— 
zmiany pod wpływem podszeptów uitra- 
niemieckiego następcy tronu sackiego, 
Alberta; gdy udało się cem ralistom  po­
zbawić sejmy krajowe prawa wyboru 
posłów' do rady naństw a i zaprowadzić 
wybory bezpośrednie, wówczas gabinet 
centralistyczny 4dolfa ks. Auersperga 
dokonał zamachu na autonom ię Rady 
szkolnej galicyjskiej. Było to bezpra­
wie, zasłonięte lecz tylko form alnie osła­
wionym paragrafem  czternastym  kon­
sty tuc ji, paragrafem , który pozwala 
gabinetowi, jako całości, wydaw ać za­
rządzenia tymczasowa, ale tylko pod 
nieobecność odroczonej rady  państw a 
V' wypadkach, istotnie niecierpiących 
zwiolci. Tutaj tego warunku nie było. 
Boć autonom ia Rady szkolnej galicyj­
skiej nie groziła państw u naglem  nie­
bezpieczeństwem. Rząd mógł, jeżeli 
życzył sobie ścieśnić tę autonomię, 
zaapelować do sejmu lub do rady pań­
stwa. Lecz nie uczynił tego. Boć wie­
dział z góry, żc sprawę przegra. Chwy­
cił się te ć j  kruczka Kauzyperdów: § 14...

Radzie szkolnej galicyjskiej między 
innem i odebrano prawro mianowrania 
dyrektorów i nauczycieli szkół średnich: 
pierwsze wziął cesarz, drugie wykonywa 
od tej pory m inister oświaty.

Od tej pory Koło polskie w W iedniu 
w ciągu trzydziestu lat nie zapomniało, 
że trzeba odzyskać pozycyę straconą.
I odzyskało! Ku większej chwale odzy­
skało wśród najzaciętszej wralki o usu­
nięcie z projektu reform y wyborczej 
wszystkich postanowień, które krzy­
wdziły Polaków.

Przypomnę, że dnia 5 m arca 1906 
roku po czterodniowych rozprawach 
Koło polskie uchwaliło, że przyjmie re­
formę wyborczą na podstawie dwóch wa­
runków: powiększenia liczby mandatów 
galicyjskich i rozszerzenia autonom ii Ga­
licyi. Baron Gautsch nie wziął owej 
rezolucji na  sery o. To lekceważenie 
uchwały Kola polskiego przypłacił u tra ­
tą  stanowiska.

Dnia 3 m aja 1906 r. prezesem gabi­
netu był książę Konrad Hohenlohe. 
Pierw szą z wizyt, jak ie  złożył, zrobił 
hrabiemu Dzieauszyckiemu, ówczesne­
mu orezesowi Koła polskiego. W  ciągu 
kilku konferencyi obydwaj działacze 
się porozumieli. Książę Hohenlohe przy­
stał na rozszerzenie autonom ii Galicyi. 
Pierwszym punktem  tego rozszerzenia 
było zwiększenie kom petencyi Rady 
szkolnej...

Baron Beck przejął projekt poprze- 
dn isa , przejął jego zobowiązania wobec 
Koła polskiego Nieco je  wprawdzie 
zmodyfikował, lecz linii wytycznych 
nie śm iał naruszyć.

Przywódcy polscy w sejmie galicyj­
skim  nie działali tedy na ślepo, s ta ­
wiając wniosek, rozszerzający kompe- 
tencyę. Rady szkolnej. Rząd wiedział 
o tym  wniosKU i zobowiązał się wyje­
dnać dla niego sankcyę monarszą.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Zamach na profesora Dawydowa. W
poniedziałek, około godz. 10-ej zrana, 
w bramie domu Nr. 15 przy ul. Nowy- 
Swiat w W arszawie, gdzie m ieści się 
mleczarnia Udziałowa, na wychodzące­
go z m ieszkania swego profesora uni­
w ersytetu warszawskiego, a do nie­
dawna redaktora zawieszonego pisma 
r W arszaw6kij W iestnik", Dawydowa, 
czekało dwóch nieznanych ludzi, którzy 
zaczęli do niego strzelać z rewolwe­
rów.

Kule trafiły w sufit ściany, a jedna 
zadrasnęła a rugą  bramę od podwórza, 
natom iast profesor wyszedł z tej przy­
gody cało i zdążył cofnąć się do mie­
szkania.

Sprawcy strzałów uszli. Pogotowie 
zaalarmowano, lecz po sprawdzeniu, że 
p. Dawydow nie je s t poszwankowany, 
wezwanie odwołano.

Ze. kordonem.
Projekt wywłaszczenia Czytamy w 

„Kuryerze Poznańskim*: P rojekt wy­
właszczenia zostanie—jak  się dowiadu­
jem y z kół poselskich wniesiony w cią­
gu bieżącej nesyi sejmu. W jakiej for­
mie, tego nie można się było jeszcze 
dowiedzieć.

W  ostatniej chwili telefonują nam 
2 Berlina, że projekt został już kon­
serw atystom  prztdłożony. W czoraj od­
byli konserw atyści posiedzenie frakcyj­
ne, którego rezultat dotąd nieznany.

Z artykułu  „Deutsche Tagesztg", wy­
nika jednakowoż, że konserw atyści we 
własnym, dobrze zrozumianym interesie 
wahają się jeszcze, mąjąc poważne 
dubla.

Oprócz projektu wywłaszczenia, przy­
gotował rząd projekt, powiększający

fundusz Komisyi kolonizaeyjnej o 300 
milionów.

Dowiadujemy się też, że wszelkie 
mniejsze etaty, także projekty wywła­
szczenia i powiększenia funduszów 
Komisyi kolonizaeyjnej załatwione zo­
stać m ają przed W ielkanocą. Debaty 
ned etatem  kultu rozpoczną sie po 
W ielkanocy.

W sprawie wydaleń gimnazistów 
otrzymano wyjaśnienie z kół mini- 
steryalnych, że kw estya rozstrzygniętą 
została przez całe m inisteryum . Gim­
nazistów wydalonych nie chcą wła­
dze przyjąć w obrębie całego zaboru 
pruskiego, Księstwa, P rus i Górnego 
Śląska. Podobno m inister Studt o 
świadczył gotowość przyjęcia z powro 
tem gimnazistów, jeżeli ich rodzeń­
stwo zaprzestanie strajkow ać.

W kw estyi strajku szkolnego wywie­
ra  rząd silny nacisk na W atykan za 
pośrednictw em  kardynała Koppa. Rząo 
argum entuje, że wypowiedziana przez 
ś. p. ks. arcybiskupa Stablewskiego w 
ostatnim  jego  okólniku zasada nie 
obowiązuje go, skoro biskupi wrocław­
ski i chełm ski w ten sposób zasadni­
czego stanow iska nie zajęli.

Rząd gotów podobno zgodzić się na 
takie warunki, że na stopniu najn iż­
szym pozostałby polski język wykładowy 
w religii, poza tem  m iałby jeżyk nie­
miecki tylko tam  zostać zaorowadzony 
na stałe, gdzie obecnie już po niem ie­
cku religię się wykłada!

Ze szkół pruskich. Czytamy w „Dzien­
niku Poznańskim ".

Oto co czytamy w „Dzienniku po­
znańskim:

W iadomość „Ostdeutsche Rundschau" 
o nowych wydaleniach gimnazistów 
polskich w Gnieźnie, potwierdza „Lech-, 
który pisze:

„Z tutejszego gim nazyum  wydaleni 
zostali następujący gimnaziści:

„Edm und Gruchała z sekunay wyzszej, 
W itold Jeszke z tercyi wyższej, Broni­
sław Gładysz z tercyi wyższej i b rat 
jego z kwarty, Edm und Rogalski z ter­
cyi niższej, dwaj bracia Rękosiewicze z 
seksty.

W ydalono również kw artanera  Ry- 
chwalskiego, a prym aner Tomaszewski 
dostał tak  zwane consilmmn abeimdi, 
czyli, że za lada drobnostkę może być 
wydalony.

„W następnych dniach m ają nastą­
pić dalsze wydalania.

„Jako przyczynę podano wydalonym 
opór rodziców przeciw powadze pań­
stwowej. ponieważ dzieciom swym w 
szkołach elem entarnych zakazali w re ­
ligii po niem iecku odpowiadać. W yda­
lono podobno nawet takich, których 
rodzeństwo dawniej strajkowało, a obe­
cnie już  nie strajkuje

„Z gim nazyum  w Nakle wydalono 
znowu dwócn Polaków.

„Potwierdza się również wiadomość 
o wydaleniu 18-u gimnazistów polskich 
w Ostrowie. W edług „Kur. pozn., zo­
stali wydaleni: Chrzanowski. Fikus, 
Krause, Grossek, Kupczyk, Swierczyk i 
W itek z seksty; Bąk, W asilewski, Mar­
czewski Piechocui i Szmyt z kwinty: 
Lewandowski, Remelski i Tomczak z 
kwarty; Zbąski z tercyi wyższej; Bie­
gański z sekundy niższej i Szmyt z 
prymy niższej.

„Listy uzasadniające wydalenie z gim- 
nazyumj brzmią w przekładzie:

„Syna pańskiego N. N., mocą uchwa­
ły  konferencyjnej z d. 7-go b. m., po­
twierdzonej przez rozporządzenie król. 
prowincyonalnego kolegium  szkolnego 
w Poznaniu z dnia 14-go b. m., wyda­
la się z tutejszego zakładu. Powodem 
wydalenia jest wzgląd, że rodzice jego 
przez udział, sprzyjający strajkow i w 
szkołach ludowych, stanęli w sprze­
czności z praw am i państw a i przez to 
utracili prawo kształcenia swoich dzie­
ci w wyższych zakładach naukowych. 
Koledzy ucznia, który przez własnych 
rodziców wychowywany bywa w nie­
posłuszeństwie i nieuszanowaniu powa­
gi państwowej, zepsuliby się przez ob­
cowanie z nim ".

Grożą wydaleniem nawet takim , k tó­
rych krew ni strajkują w szkołach ele­
m entarnych.

Co miodzież ta pocznie teraz? 
YV „Dzienniku poznańskim " poruszono 
myśl, aby rodzice wydalonych uczniów, 
o ile środki m ateryalne na to pozwa­
lają, wysyłali ich do polskiego gim na­
zyum w Cieszynie.

Z prasy rosyjskiej.

Jak  należy rozumieć zwycięstwo 
skrajnej lewicy w Rosyi na wyborach? 
Czyżby Rosya, m ąjąca zaledwie 2% ro­
botników m ogła być usposobioną so­
cjalistycznie? Zdaniem „Russk. Słowa" 
zjawisko to należy sobie tłómaczyć in a .  
czej.

*.Zwyęięsiwo skrajnej lew icy  należy Uóma- 
czyć sobie bynajmniej m e w ten sposób, że kraj 
świadom ie uzuał wyższość icb taktyki, lecz p o ­
prosili tem, że masy lndności są  usposobione w 
wysokim stopniu opozycyjnie wobec polityki g a ­
binetu obocnego. Podobnie jak w roku ubiegłym  
zw ycięstw o kadetów -twiadimyro o zw ycięstw ie  
opozycyjnego nastroju wogó'o, nie zaś specyalnie  
kadeckiego, tak samo i obecnie zwycięstwo lew i­
cy skrajnej świadczy poprostu o ‘ spotęgowaniu  
nastroju opozycyjnego.

Chodzi tu ’ bynajmniej nie o program i taktykę  
skrajnej lew icy. Rosya nie je st  jeszcze do "ta­
kiego stopnia * opanowana doktryną so c ja lis ty ­
czną, ażeby świadom ie oddać głosy stronnictwom  
socyalistycznym  z powodu wyznawanej przez n ie  
doktryny.

Lecz Rosya jest do takiego stopnia opanowa­
na duchem protestu przeciwko polityce, która 
pod pozorom obrony zasad konstytucyjnych usi- 
łą ie  obronić stary porządek, żo obiera do Izby 
najbardziej nieprzejednanych przociwników icj 
polityki*.

Ale tak  czy inaczej obrani so c ja li­
ści D ędą w Izbie prawdziwymi socyali- 
stam i rosyjskim i, niezależnie od tego, 
czy obrano ich za program , czy też 
poprostu za ton opozycyjny wobec rzą­
du. Toteż obecność tak  wpływowej 
grupy skrajnej budzi obawy „Rusk. 
W iedomost.".

«Drugą Izbę będzie cechować znacznie w ię­
ksze zróżniczkowanie partyjne. W skutek tego  
na każdem stronnictwie będzie c ięży ła  mnicisza  
odpowiedzialność za wynik działalności i jedno­
cześn ie zw iększy się  trudność przeprowadzenia 
planów taktyczny"!; tego lub owego stronnictwa. 
Kontrasty najbardziej skrajne będą w Izbie 
również reprezentowane. I właśnie niebezpie­

czeństwo polega na tern, że ic przeciwieństwa  
działając w różnnych kierunkach, mogłyby jedno­
cześnie zdążać do" jednego ceiu; dc ułatwienia  
rządowi rozwiązania powtórnego IzLy Państw o­
wej.

Skrajna prawica będzie dążyć do tego, ażeby 
popchnąć rząd do przewrotu" państwowego; a 
i skrajna lew ica może ułatw ić rządowi to zada­
nie, je ś li zrobi z Izby arenę ekscesów , nieod- 
powiadającycb poparciu, jakie posiadają w ma­
sach*.

„ltiecz" pociesza się tem, że lewica 
nie jest tak  groźną, ponieważ nie bę­
dą mogły ze sobą dojść do porozumie­
nia liczne, wchodzące w jej skład par- 
tye.

„Towariszcz" usiłuje zapobiedz tej 
rozbieżności i opracowuje wspólną dla 
wszystkich odłamów lewicy taktykę.

«Xic podlega wątpliwości, że przyszła Izba 
będzie bardziej różnorodną pod wzgiędem partyj­
nym. I na tej niejednolitości już dziś usiłuję 
oprzeć szereg domysłów i przypuszczeń. Szcze­
gólniej zuamionne są pod tym- względem domy­
sły 4-Ńow. Y>’rein.», nie pozbawione, bu- rnożt*. 
nawet charakteru urzędowego. cNója. W reinia* 
liczy uaWel na zróżniczkowanie kadetów. Osta­
tecznym rezultatem  r\cli rachub ma być. oczyw i­
ście zrównoważenie sił którego nie było* w 
pierwszej Izbic*.

Lecz pismo nie wierzy w taki roz­
łam.

«P n  cież naród posłał swych przedstaw icie­
li ( b  I z b y .  A w ięć  lew ica powinna nie zdra­
dzić zaufania narodu i wyzyskać w szelkie parla­
mentarne środki walk.

N iebezpieczeństw o grozi tylko ze strony sto­
sunków wzajemnych między lew ica skrajna a ka- 
deiam O ,

Niebezpieczeństwo to, zdaniem pisma, 
może być zażegnane dwoma ukoiiczno- 
ściami:

jednej strony lew ica musi się  trzymać ta­
ktyki czysto parlamentarnej, z drugiej strony nie 
może być większości opozycyjnej bez porozumie­
nia kadetów z lew icą*.

Zapewne, że lewica pow inna su- w 
Izbie trzym ać tak tyki parlam entarnej. 
Ale czy zechce ona stosować się do 
tych wskazań i czy zechce ona szukać 
sojuszu z kadetam i, posiadając tyle 
głosów, ile centrum  i prawica, razem 
wzięte.

Tylko dla nieprzejednanego wroga 
parlam entaryzm u rosyjskiego — p. Sza- 
rapowa, wszystko jes t jasne i pro­
ste.

Opowiedziawszy czytelnikom, jaki 
będzie przyszły skład Izby, pyta on:

yA  co, ładny parlament:'
Ta arka N oego, ten stek wszelkich zwierząt 

<NCzystjch po jednej parze, nieczystych po siedem  
par*; ten bezmyślny tłum Judzi, "wyątjierząjąeych 
się  na siebie wzajemnie, w najlepszym wypadku 
do niczego niezdolnych, a w w ięksiuści wypad­
ków fenomenalnie niewykształconych i analfa­
betów — oio rosyjskie ciało prawodawcze, oto 
bohaterowie <myśli i czynu*, najlepsi ludzie 
ziemi rosyjskiej!

Czy to ma być naprawdę ciało prawodawcze, 
a nie zajazu nie sałata «01ivier» przyrządzona 
według przep:su naszych ulYtuIowanvch europej­
czyków z hr. W itte  na czeliń'

Dziwnie hrzinią słowa o zdolności do p rn .Y  
tej oryginalnej instytucyi, której członkow ie nie 
mogliBy zoryem ować się  w żadnej sprawie pa fi­
si wowej.

Przyszła Izba będzie opozycyjną, ale nie 
w znaczeniu parlamentarncm: bed iie  to ta sama 
polityczna ehuhgunerya tego samego rodzaju, 
który obserwowaliśm y w pierwszej Kme.

N ie  może być chyba wątpliwości, że Izba 
złożona przeważnie z socyalnych rewolueyornstów  
i skrajnej lew icy i  j.fpoprostu z anarchistów może 
być tylko rozwiązaną. Wszak tak zwani cuświa- 
domieni*, wychowani na broszurkacli so c ja lis ty ­
cznych nie mogą się  zm ienić i nie zm ienią.

W szak obocność prawicy może tylko dolać 
oliw y do ognia i bójka w izbie, o której kied\'ś 
pisaliśm y, może naprawdę stać się  faktem.

Iz lu  nie wytrzyma i zakończy swój żywot 
nieuniknioną katastrofą wewnętrzna. A katastro­
fa ta s [Jo w od uje rozwiązanie fzby i’ zmianę usta­
wy o Izbie Państwowej*.

A cóż poiemV zapyta czytelnik.
«Xa to pytanie— pisze dalej p. Szarapow— nie 

mamy możności znaleźć odpowiedzi, nikt o tem 
zresztą nie m yślał i nie myśli. N aw et w najbar­
dziej ogólnikowych zarysach nie możemy sobie 
wyobrazić tej przyszłości.

Sytuacja wprosi bozmyślna*.

Póki się neguje — wszystko jest ja ­
sne i proste, kiedy trzeba dać wnioski 
pozytywne, widzimy tylko stw ierdze­
nie własnej ignoracyi. To samo cechu­
je nietylko p. Szarapowa, ale i przed­
stawicieli innych odłamów politycznej 
myśli rosyjSKioj. Wszyscy oni dokła­
dnie wiedzą, .czego nie chcą, ale żaden 
z nich nie zdaje sobie sprawy z tego, 
jakiem i drogam i ma dojść do tego 
przyszłego stanu, kióry w najczęściej 
yobraża sobie w formie bardzo m gli­
stej. P. bzarapow jest w gorszej sytua- 
cyi, bo zupełnie nie wyobraża sobie tej 
przyszłości. Nie wierzy on w uarla- 
m entaryznA  nie chce go — i ió mu 
wystarcza. (z.).

M ały fe jle to n .
„Miłośnicy" dają dzifc „Flirt" Bału­

ckiego.
Czy ów flirt Miłośników z publiczno­

ścią kijow ską będzie m .ał poważniej­
sze następstw a, tego ja nie wiem, bo 
od flirtów są u nas w redakc ji inni... 

Ale, zważy wszy: — 
że mamy obecnie karnawał, 
że w czasie karnaw ału idea małżeń­

stwa rodzi się zwykle w pocie czoła i 
nóg umęczeniu...

że uroda „Miłośników" już się nam 
zaprezentowała bardzo dodatnio, gdy 
grano sztukę „W sieci" i grano ją  do­
skonale —

— można się spodziewać, że flirt 
dzisiejszy będzie miał następstw a bar­
dzo poważne i skończy się stałym 
związkiem między szczuplem gronem  
łudzi, którzy szczerze i poważnie p ra­
gną służyć „sztuce" i publicznością, 
która ich usiłowania powinna otoczyć 
należytą pieczołowitością i opieką.

Mamy do czynienia z objawem po­
ważnym i pożądanym. Stworzona przez 
Miłośników scena usiłuje wyjść z za­
kresu zabawy i przerodzić się w ogni­
sko rzetelnej sztuki teatralnej.

Kierownictwo artystyczne przechodzi 
wkrótce w fachowe ręce byłego kiero­
wnika teytru łódzkiego—Grabińskiego.

Zapowiedziane są gościnne występy 
Bednarzewskiej i Rolandów.

Z tej mąk* może być, proszę szano­
wnych państw a—chleb...

Z biegiem czasu możemy mieć po­
ważną scenę am atorską.

Ale m usim y chcieć i dopomódz...
Bo oni—chcą....

Ozarny Jegomość.
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K R O N I K A .
— Dziś „Miłośnicy" na scenie tea­

tru  Skuratowa (Meryngowsku nr b) da­
ją „ F ir t"  Bałuckiego. Zwracamy u- 
wagę aa dostępne ceny przedstawienia. 
Sprzedaż, biletów idzie żywo i od dziś 
odbywa się w kasie teatru (obok klu­
bu szlacheckiego).

— Polecamy pamięci publiczności wtor­
kowy (d. 20 lutego)' koncert p. M. Bo­
guckiej i prof. J .  Pulikowskiego, któ­
rzy trzecią część dochodu ofiarowali na 
rzecz Towarzystwa „Oświaty1*.

—  Rada gospodarzy klubu polskiego 
„Ogniwo" podaje do wiadomości, że na 
czas kontraktów, z powodu zajęcia lo­
kalu klubowego przez różne nadzwy­
czajne posiedzenia, lekcye śpiewu chó­
ralnego czasowo do d. l m arca odby- 
wrać się będą w m ieszkaniu pp. Wil- 
koszewskich (B. Bulwar nr 8), jak zwy­
kle, w poniedziałki i czwartki od godz. 
7 wieczorem.

—  Podanie hr. Irnatjewa. Prezes gu- 
bernialnego zarządu do spraw gospo­
darki ziemskiej, hr. Ignatjew, podał 
wczoraj zarządzającemu gubernią k i­
jow ską prośbę o zatw ierdzenie ustawy 
Towarzystwa pomocy dla wychowań- 
ców zarządu ziemskiego gubernialnego. 
rs ta w a  ta rozpatryw ana będzie na po­
siedzeniu z d. 21 lutego.

—  W sprawie nadzwyczajnej rewizyi. 
Wczoraj powrócił do Kijowa niezbędny 
członek komisyi do spraw miejskich, 
p. W. Jaroszewski, delegowany przez 
generał-gubernatora do Taraszczy dla 
przeprowadzenia rewizyi w sprawie nie­
prawnych wybór o'w do rady miejskiej. 
P. Jaroszew ski skonstatow ał, że wybo­
ry radnych odbyły się rzeczywiście nie­
prawidłowo. Z am iast 25 osób wybra­
no na dwóch zebraniach tylko ll-c ie . 
Wybory od by. waty się przy tern przy 
pomocy jedne- tylko skrzynki do balo- 
towania. W “ alszyni ciągu zaznaczyły 
się one jeszcze tern, że wyborca P. 
Botwinowski przyszedł do ratusza w 
stanie nietrzeźwym  i dał tam  policzek 
nauczycielowi miejskiemu, Simarencc. 
Policya spisała protokół o przekrocze­
niu spokoju publicznego podczas wy­
borów.

— Kontraktowe walne zebranie. Dziś, 
dnia 15 lutego, zwyczajne walne zebra­
nie akcyonaryuszow następujących cu­
krowni: o g. 11 rano cukrowni „Kra- 
siłów" w Grand Hotelu; o tejże godzi­
nie cukrowni „Szpanów**, Sofijowska 11;
0 g. 2 po poł. cukrowni „Czarnomin" 
w Grand Hotelu; o g. -1 po poł. cukro­
wni „Śpiczyńce“, Prorozna 11: o g. 7 
wiec/., cukrowni „Sitkówce-*, Puszkiń- 
ska 18.

— Ceny cukru na kijowskim rynku.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
notowań zostały zarejestrowane nastę­
pujące tranzakeye:

Kryształu bieżącej kampanii; z do­
stawą w lutym , sprzedali: Bank dy­
skontowy rosyjskiem u Bankowi 15,000 
rb. loco Łukaszówka (st. kol. Mosk.- 
Kij.-Wor.) po 4 rb. 20 kop.; Mirkin cu­
krownikowi 21,000 p. Iolo Pohrebyszcze 
po 4.03; Mirkin spekulantowi loco Sze- 
p e tćw ka—5,250 p. po 4.1 l \ . .  i 6,750 p. 
po 4.12: Bank Rajchlinowi 12,000 p. 
loco Szepetówka po 4.OS; cukrownik 
Rajchlinowi 6,750 p. loco Potasz po 4 
rb.: cukrownia „Terny" Bankowi ro­
syjskiem u 14,250 p. loco W orożba po 
4.15.

Świadectw wywozowych sprzedał 
Bank rosyjski ou,0U0 p tow. braci Te- 
reszezenko po S I1-, k. i 10,700 p. Ban­
kowi po 82L;„ na dostawę w lutym .

— Z życia akademicaiego. Wczoraj 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
Rady przedstawicieli studenckich w 
sprawie ostatecznego omówienia dzi­
siejszego wiecu, organizacyi jego i po­
rządku dziennego. Na początku posie­
dzenia rozpatrzono parę kwesty i po­
mniejszej wagi, jak  zawiadomienie o 
zorganizowaniu się besarabskiego „zie- 
mkczestwa** i inne. Następnie Rada 
przeszła do sprawy wiecu, rozdzielając 
ją  na dwie części: techniczna organi- 
zacya i porządek dzienny wiecu. Roz­
trząsając pierwszą kwestyę, zatrzymano 
się przedewszystkiem  nad tem, gdzie 
ma być wiec zwołany i zdecydowano, 
że ma się on odbyć w sal* ak tow ej,je­
dynie możliwej na zebranie paru ty­
sięcy wiecowników. Wobec tego wy­
słano do prorektora delegatów  z zapy­
taniem, czy będzie sala aktowa stu- 
d mtom dana. Prorektor odpowiedział, 
że sali nie da i do wiecu w żadnym 
razie nie dopuści.

Po otrzym aniu tej odpowiedzi wyło­
niły się w Radzie dwa prądy. Jedni byli 
za tem, aby owładnąć salą przez wyła­
m anie drzwi, inni twierdziii, iż należy 
zwołać wiec w aulach mniejszych, 
dzieląc w razie potrzeby jeden wiec 
na parę jednoczesnych. Zwolennicy 
w yłam ania drzwi twierdzili, iż jes t to 
konsekw entnym  wynikiem rozpoczętej 
walki o prawa studenckie, przeciwnicy 
zaś odrźucali stanowczo takie sposoby 
walki, twierdząc, że nie należy wyła­
dowywać rewolucyjnego nastroju stu ­
dentów w takich aw anturniczych wy­
brykach, że trzeba z całą świadomo­
ścią, spokojem i poczuciem swojej słu­
szności prowadzić system atyczną wal­
kę z Radą profesorów możliwymi i 
przyzwoitymi sposobami.

Po bardzo gorących, pięciogodzinnych 
debatach i zm aganiach się tych dwóch 
prądów głosy podzieliły się przy balo- 
towaniu w ten  sposób; za wyłamaniem  
drzwigłosowalisocyal-rewolucyoniści (7), 
bezpartyjni socyaliści (3) i poalej-syo- 
nista, przeciwko wyłam aniu socyal-de- 
m okraci (8), przedstawiciel „Polonii**, 
kadet i socyał-syonista. Okazało się 
więc 11 głosów "za i 11 przeciw. O 
godz. 5 po poł. ogłoszono przerwę do 
godz. 7 wieczór. Po ponownem zaga­
jen iu  posiedzenia zaproponowano zba- 
dać, jakie jes t zdanie ogółu studentów
1 wymieniono, jako sposoby, plebiscyt, 
a dla przeprowadzenia jego zapropono wa­
no odłożenie wiecu na jeden  lub dwa dni. 
Uznano jednak za niemożliwe odłożenie 
wiecu, poczem socyal-rewolucyoniści, o- 
świadczyli, iż nie wątpią, jak i jest nastrój 
studentów i dlatego od głosowania 
w strzym ują się, a postępowanie s tu ­
dentów dowiedzie .8.-Dekom, że ich po-
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Jityka je s t błędną. Na to S.-D. oświad­
czyli, że jest to dążność do um ycia 
rąk, na co oni mogą odpowiedzieć tom 
sam em  i przyłączyli się do zdania S.-R., 
składając na nich odpowiedzialność za 
to, co będzie dalej. Przy dawnem s ta ­
nowisku puzostali przedst. „Polonii** i 
kadet, zaznaczając, iż podają w tej 
kwestyi cotum separatum. Zdecydo­
wano więc zająć salę przez wyłamanie 
drzwi. W  dalszym ciągu omawiano 
porządek dzienny wiecu. Na wniosek 
przedst. „Polonii" postanowiono jedno­
głośnie postawić na porządku dzien­
nym wiecu między innem i sprawę ka­
tedr polskich. Posiedzenie zam knięto o 
godz. 12 w nocy.

—  Terminowy okólnik do prezydentów 
miast gub. kiiowskiej. W dniu wczo­
rajszym  p. gubernator kijowski roze­
słał do prezydentów m iast term inowy 
okólnik treści następującej:

„Skutkiem  żądania m inistra handlu 
i przemysłu z dnia 3 lutego za nr. 531, 
proszę o niezwłoczne przesłanie mi nie 
później, niż d. 25 lutego r. b., kopii 
przepisów obowiązujących, opracowa­
nych przez rady miejsliie na podsta­
wie prawa z dnia 15 listopada 1906 r. 
o zagw arantow aniu normalnego odpo­
czynku pracownikom  zakładów han­
dlowych; jeżeli zaś wspomniane prze­
pisy nie są jeszcze opracowane, to pro­
szę w tymże term inie zawiadomić mnie 
o przyczynach, które stanęły na prze­
szkodzie ku opracowaniu w spom nia­
nych przepisów obowiązujących.

Nadto proszę przesłać mi wiadomo­
ści o tem: 1) jakie kwestye, dotyczące 
zagwarantowania normalnego odpoczyn­
ku pracowników, zostały nierozstrzy- 
gniętem i, oraz które artykuły w spo­
mnianego wyżej praw a wywoływały, 
przy stosow aniu icn w praktyce, nie­
porozumienia—i 2) kiedy ogólne zarzą­
dy miejskie przystąpiły do formowania 
komisyi, wzmiankowanych, w art. 10 i 
6 prawa z d . 15 listopada 1906 r., kiedy 
komisye te rozpoczęły i ukończyły prace 
w sprawie ułożenia projektów przepisów 
obowiązujących, kiedy następnie przy­
stąpiły rady m iejskie do rozpatryw ania 
projektów przepisów obowiązujących, 
opracowanych przez wspomniane ko­
misye i w jak im  czasie rady ukończy­
ły prace w sprawie ułożenia wspomnia­
nych przepisów.

—  Przeprowadzenie do więzienia 
Wczoraj z cyrkułu staro kijowskiego 
przeprowadzono do więzienia 4 kobie­
ty, m iędzy którem i znajdują się panie 
Kohan i W asiliewa.

— Wypuszczenie z więzienia. Wczo­
raj z więzienia łukianowskiego wypu­
szczony został za kaucyą 1,000 rb. p. 
A. KwaShicki.

— Aresztowanie w domu ludowym. 
Jak  wiemy już, w d. 5 lutego w du- 
mu ludowym na placu Troickim za­
aresztowano zebranie, z 7 osób złożone. 
Jednego z nich, p. Strokowskiego, jako 
poważnie chorego, pozostawiono czasu- 
wo pod aresztem  domowym. W d. S 
lutego, uznając p. S. za zdrowego, prze­
wiozła go policya do cyrkułu, w dniu 
zaś 13 lutego umieszczono go w 
szpitalu więziennem.

— Interpelacya. D epartam ent poli- 
cyi, przesyłając kopię notatki, w ydru­
kowanej w „Kijewskom Gołosie" w n u ­
merze z dnia 16 stycznia, o pobiciu 
włościan m. Piriatin-G aszka przez u- 
rzędników policyi, prosi o podanie 
szczegółowych wiadomości, dotyczą­
cych treści wspomnianej notatki.

— Ochrona ładunków W łaściciele 
młynów parowych: Polakow, Kelberi, 
Śnieżko i in. otrzymali pozwolenie na 
utrzym ywanie na koszt własny oddzia­
łu polieyantów, celem ochrony ładun­
ków, przewożonych z m łynów, będą­
cych na Padołu, na dworzec.

—  Ucieczka więźniów. W ydział wię­
zienny czernihowskiego zarządu guber­
nialnego zawiadam ia miejscową adrui- 
nistracyę, że z więzienia zbiegł B. 
Troickij, podający się za syna radcy 
stanu. Podają następujący rysopis 
zbiegłego. Troicki m a *24 lata, wzro­
stu  2 arsz. 61 werszka, jasny  blon- 
dyu.

— W edług postanowienia specyalnej 
komisyi, chłop ze wsi Krasnego, skar- 
latinskiej gminy, N. Kurskij, był skaza­
ny na zesłanie na 3 lata do gub. ar- 
changielskiej. W drodze na miejsce 
osiedlenia N. Kurskij zbiegł, teraz m i­
nisterstw o telegraficznie rozkazuje za­
jąć się energicznie poszukiwaniem  
zbiega.

—  W sprawie zabójstwa Ostrowskich.
Niewiadoma osoba złożyła na ręce gu ­
bernatora *25 rb., jako nagrodę dla o- 
soby, która odnajdzie zabójców Ostrow­
skich. W iaz z poprzednio złożonymi 
600 rublam i na ten sam  cel, nagroda 
wynosi obecnie 625 rubli.

— Z łybedzkiego cyrkułu. Pomiędzy 
politycznym i więźniami w łybedzkim  
cyrkule znajduje się jeden  partyjny 
robotnik, ślusarz z profesyi. Został 
on aresztowany w tych dniach w ja ­
dłodajni na ul. M. W asilkowskiej, o- 
skarzony o udział w zabójstwie Ostrow­
skich. Uwięziony on został w skutek 
niedawnego starcia z agentam i policyj­
nymi, którzy po tym  fakcie zaczęli 
uważać zabójstwo Ostrowskich za prze­
stępstwo polityczne.

—  Nieudane „wywłaszczenie *. Wczo­
raj po południu do właściciela składu 
butelek, p. W arszawskiego, zamieszka­
łego przy ul. Chorewoj 35, zjawiło się 
dwu młodzieńców i zażądali pieniędzy 
na cele ich organizacyi. W. rozpoczął 
z nimi układy, a tymczasem  subjekt 
p. W arszawskiego zawiadomił o wszy- 
stkiem  policyę, która też zaaresztowała 
bandytów. Nazywają się oni, jak  to 
zeznali, Hutnik i Mirkin. U jednego z 
nich znaleziono w kieszeni kindżał, u 
drugiego kw itaryusz dla składek.

— Rewizye i aresztowania. Ubiegłej 
nocy, widocznie w związku ze skonfi­
skowaniem drukarn i „Spiłki" zrobiono 
w mieście cały szereg rewizyi i poczy­
niono aresztowania. Zrewidowano prze- 
dev szystkiem  mieszkanie 3-eh sióstr 
Feldm an w domu Nr 73 przy ul. Lwo­
wskiej, Następnie zrobiono rewizyę u 
studenta  Pawłowa (żonatego z 4-ą sio­
strą  Feldman), przy ul. Dmitrowskiej 
Nr 83. Pawłowa zaaresztowano i osa­
dzono w cyrku!° łukjanowskim , żonę
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zaś jego pozostawiono pod aresztem 
domowym. Jednocześnie w domu Pa­
włowa zaaresztowany został urzędnik 
kolejowy Sacuker. ' W donui Nr 84 
przy lejże ul. Dmitrowskiej zrewidowa­
no i zaaresztowano studentów  polite­
chniki Nowikowa i Wicchowa. W do­
mu Nr 5 przy Kreszczatiku zaareszto­
wano studenta  uniw ersytetu Kuliszera, 
członka rady przedstawicieli studen­
ckich. W domu Nr 21 przy placu So- 
fijowskim zaaresztowano m odniarkę Ko- 
korinę, pomimo, że podczas rewizyi 
nic podejrzanego nie znaleziono.

—  Wycofane z obiegu banknoty. Stu­
dent N. W. Czekunow płacił za spra­
wunki, kupione na Padole. Kupiec, 
obejrzawszy uważnie daną przez niego 
dziesięciorublówkę, zauważył, że jest 
ona stem plowana i odmówił przyjęcia 
pieniędzy. Czekanów dostał tę dzie­
sięciorublówkę od jednego ze swych 
znajomych, udał się więc dla wyjaśnie­
nia kw estyi do kasy państwowej. Tam 
pieniądze skonfiskowano, a właściciela 
oddano w ręce policyi, ten jednakże 
został wkrótce uwolniony. Policya za­
jęła  się energicznie wykryciem osób, 
rozpowszechniających zepsute pieniądze.

— Nieprawne uwięzienie. W tych 
dniach zaaresztowano przy nl. Kuźnie- 
cznej studenta prawnika, I. Dychne. 
Uwięziono go w cyrkule Łybedzkim, 
przyczem rozkazu aresztowania nie po­
kazano m n ani przed uwięzieniem, ani 
też podczas trzech dni następnych. Znie­
cierpliwiony student posiał w d. 12 lu­
tego depeszę m iejską do prokuratora, 
zawiadam iając go o niepruwnem uwie­
zieniu. Tego samego dnia do cyrkułu 
przybył cyr.tułowy w iceprokurator, k tó ­
ry sprawdził oświadczenie p. Dychne i 
wydał rozkaz natychm iastow ego wy­
puszczenia studenta. Jednocześnie wi­
ceprokurator polecił policyi, aby nie 
aresztowała przed chw ilą wypuszczone­
go p. Dychne, jeśli naw et otrzym a w 
tej sprawie rozkaz wydziału ochronne­
go, dopóki rozkazu tego nie przedstawi 
prokuratorowi. Należy zaznaczyć, że to 
już  drugi wypadek zatrzym ania w wię­
zieniu bez rozkazu. Przed miesiącem 
bowiem mniej więcej w tym  samym 
cyrkule Łybedzkim  trzymano bezpra­
wnie p. Gerszkowicza.

— K liW A W K  STARCIE. Mu rogu ul. Ży- 
lańskiej i D .-W asilkowskiej, pomiędzy Grzego­
rzem Biedposzewym  a Kużmą M oisejenką doszło  
onegdaj do bojki. M oisejouko wyciągnął nóż z 
za cholew y buta i ranił niebezpiecznie Biedposze- 
wa w żołądek. Raniony został przewieziony  
przez P ogotow ie ratunkowe do Aleksandrow­
skiego szditala. M oisicjenko uwięziony.

— SC1IW1 T A N I ZŁODZIEJE. Ouegdaj w ie­
czorem zostali zaaresztowaui złodzieje Jakób Ja- 
gnjenko i Iwan Zubariew, którzy niedawno skra­
dli na dworcu rzeczy niewiadom ego pasażera.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Poddiew- 
Kimi. w domu Nr 17 przy zaułku PawłowSKiin, 
skradzione rzeczy za 255 rb.

Przybyli do Kijowa.

l lo i .  <-E a r o p i j s k i f ,  D. \W bsier  z Ouesy. 
St. Tii.enbrum z pow. płoskir. Pan Kon z W ar­
szawy. Jan ZajączeK z pow. płoskir.

Hot. »F r im c y a »: Moroczynski — obvw. ziem. 
z Podola. Dąbrowski — dyrck. cukr. z Podola. 
Mazaraki ■- obyw. ziem . z Podola. Jan Lippo- 
piau — obyw. z'iem. z B.-Cerkwi.

llo i. )n<(flynit(kai\  H. Koliu — inż. dr. 
koni. z Kozi„ivna. Józ. Ostolski - inż.-techu. 
z Charkowa. \V asiliew  — dyrck. cukr. Chodor- 
ków.

Hot. t jó n n i tu y c r .  W. Tamczyuski — inż.- 
toc.hu. z W arszaw1. M. Gogulski — kupiec z 
W arszawy. Jan Grabowiecki z Lublina. W al. 
Lipkowrski w. Lozowalka. P. Szulc z cukr. Go- 
łow kow ieckiej. St. łiicn tcr  z zagrauicy.

H o l tp'ranco<x>: P. Zakrzewski ’ z kaiisk. 
gub. Osk. Hanseu z Petersburga.

cG r a n d  ł f ó t c h :  Hrab. W odzicki z G alicyi. 
S. M ańkowscy z pow. jampolsk. K. Gromnicki 
/  pow. berdycz. L. Bromirski z pow. oihopolsk. 
■Jul K raczkiowicz — właśc. cukr.

Teatr i muzyka*
—ur.—

Operetka polska p. J . Myszkowskiego.
Jeżeli opereta Sullivano „Mikado" do 

dziś utrzym uje się na repertuarze tea­
trów, zawdzięcza to zarówno doskona­
łej i oryginalnej muzyce, jak i tem u, 
że treść stanow i głębszą satyrę, która 
do dziś nie straciła  nic na aktualności.

W ykonanie „Mikada" z muzycznej 
strony nie jes t łatwem  i należyty efekt 
wywołać może tylko zespół doskona­
łych śpiewaków, których zebrać w pro- 
wincyonalnej trupie jest więcej, niż 
trudnem .

To też jeżeli powiemy, że wykonanie 
„Mikada" przez trupę p. Myszkowskie­
go było zadawalniające, będzie to nie­
małym dowodem uznania.

Taka trudna, choć śliczna rzecz, jak  
m adrygał w akcie IU, odśpiewany był 
zupełnie poprawnie.

Z wykonawców wyróżnić należy pp. 
Arciszewską i Lenartowiczową, oraz 
pp. Myszkowskiego, Domosławskiego, 
Bratkiewicza i Kuligowskiego.

Chóry i orkiestra sprawiały się do­
brze (nie licząc maiego zamieszania 
w akcie I). Balet, jak  zawsze, święcił 
tryum fy. T. M. S.

Dziś opereta p. J. Myszkowskiego 
wysławia efektowną „Lizystratę".

O FIA R Y .
W Redakcyi <Dziennika kijow skiego* zło­

żyła dla biednych dzie i pani 8. Rebinder — 10 
rubli.

OCHRONA MIASTA

W obec pogłosek o jakoby m ającym  
nastąpić w dniu wczorajszym pogro­
mie żydowskim, policm ąjster przesłał 
kom isarzom  następujący okólnik:

1) Zalecić stójkowym, aby zwracali baczną 
uwagę na zachowywanio się osób, zwłaszcza m ło­
dzieży, przechodzących przez ulice grupami i, 
aby, w razie zauważenia1 czegoś podejrzanego, za­
wiadamiali o tem natychmiast cyrkuł, nie zaprze­
stając dozorowania. Można dlatego wysyłać na 
miasto oddziały kozackie z konnymi strażnikami 
policyjnymi.

2) Po otrzymaniu wiadomości o pojawieniu  
się jakich grup podejrzanych, lub Rumu, komi­
sarz obowiązany je st  wysłać na miejsce rewiro­
wego z małym odoziałem  policyi, celem  zbadania 
powodu gromadzenia się  ludzi, oraz dla pow zię­
cia środków, celem  zapobieżenia lub zatamowa­
nia mogących wyniknąć nieporządków. R ew iro­
wy powinien o wszystkiem  zawiadamiać Komisa-
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rza, który winien pow ziąć energiczno środki, ce­
lem sHumieifia rozruchów.

li) W miejscach większego gromadzenia się  
ludnuśei, np. na placach, gdzie się odbywa lian 
del, nadzór policyjny powinien być wzmożony. 
Dla w ięk-zego bezpieczeństw a należy tam d e le ­
gować rewirowych, a przynajmniej starszych  
stójkowych.

■1) Poniew aż do rozpoczęcia pogromu p i-lu- 
żyć mogą za powód rzeczy najdrobniejsze, poli­
cya przeto winna Jest przyczyny te usuwać- w 
feamym zarodku i nie dopuszczać do żadnych kłó­
tni 1 sprzeczek Rosyan z Żydami.

41 W razie rozpoczęcia pogromu, komisarze 
winni natychmiast zawiadamiać o tem telefo ­
nicznie naczelników wydziałów ochrony i polic­
majstra. jak również naczelnika dyżurującej 
Kampa.iii i cyrkuł sąsiedni. N ależy ' przytem  
działać energicznie, bez wszelkich wahań się  

G) Komisarze i ich pomocnicy obowiązani są  
znajdować się  w lokalach cyrkułowych i tylko 
kolejno winni objeżdżać swo cyrkuły, dla spra­
wdzenia posterunków służbowych polieyantów  
i osobistego ich doglądu. Rewirow i i stójkowi, 
wolni ocl służby posterunkowej, powinni być w 
cyrkułach, gotowi do wym aszerowania na pierw­
szy rozkaz w celu stłum ienia rozruchów.

' 7) W szyscy policyanci winni być zaopatrze­
ni w szablej rewolwery i odpowiednią ilość- na­
bojów. W razie potrzeby użycia oręża należy 
kierow ać się  istniejącym i w tej sprawie przepi­
sami prawnymi.

8) Komisarzom przysługuje prawo wzywania 
natychm iastowego oddziałów wojska dla tłum ie­
nia rozruchów, korzystać wszelako z tego prawa 
mogą tylko w razach ostatecznych.

!>) D la pomocy policyi od godz. 10-ej zrana 
w różnych punktach miasta znajdować się  będą 
dyżurujące kampanie.
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Telegram y.
(Gd korespondentów własnych).

Warszawa, 14 lutego.—Dziś w połu­
dnie w sali m agistratu  dokonano w y­
boru posłów z W arszawy.

29 wyborców dem onstracyjnie opu­
ściło salę. Nowodworski otrzym ał 53 
gł., Dmowski 52 gł. hm ych kandyaa- 
tów nie było.

Nowych posłów witały owacyjnie tłu­
my publiczności.

(Od Agencyij Petersburskiej).
Petersburg, 13 lutego. — (Urzędowy). 

W obec tego, że o losach wielu żołnie­
rzy z wojny japońskiej dotychczas nie­
ma żadnych wiadomości i dowódcy 
wojskowi nie mogą wydawać żonom 
pozostałym dokumentów, stw ierdzają­
cych śm ierć lub zaginięcie bez śladu 
ich mężów, oraz izby skarbowe nie 
chcą wydawać im em erytury, mini­
sterstw o spraw wew nętrznych przesła­
ło gubernatorom  instrukcyę, na mocy 
której żony wojskowych m ogą pobierać 
em eryturę po otrzym aniu dokum entu, 
stwierdzającego, że dowódca nie ma 
żadnych danych, świadczących, że mąż 
pobierającej em eryturę uwolniony zo­
stał z wojska. Poszukiwanie potrze­
bnych danych należy do obowiązków 
zarządów gminnych, które leż powinny 
inieć nadzór nad powracającymi do do­
mu żołnierzami i zawiadamiać o tem 
izby skarbowe, celem wyłączenia z li­
czby em erytek żon powracających sze­
regowców.

Petersburg, 13 lutego. — W rozkazie 
do wojennej dykasteryi ogłoszono o 
Najv/yższem zezwoleniu szeregowcom 
2-go stopnia w ykształcenia, którzy byli 
w składzie arm ii czynnej na Dalekim  
Wschodzie i m ających dobre świade­
ctw a od swoich naczelników na skła­
danie egzaminów na chorążego re­
zerwy w ciągu trzech lat od dnia zali­
czenia ich do rezerwy, z tym  w arun­
kiem, że poprzednio odbędą dla pra­
ktycznego przygotowania obozową słu­
żbę bez utrzym ania ze skarbu; o ży­
czeniu składania egzam inu na stopień 
chorążego wskazani wyżej szeregowcy 
obowiązani są podać prośby przed dn. 
15 marca, znajiiyący  się na służbie 
czynnej swojej najbliższej władzy, re 
zerwowi powiatowemu wojennem u na­
czelnikowi, u którego je s t zaliczony.

Mianowany został naczelnikiem  głó­
wnego hydrograficznego zarządu Wil- 
kininickij, pom ocnikiem  naczelnika zo­
s ta ł m ianow any Fon. Szyndler z admi- 
ralicyi.

Petersburg, 13 lutego. — M inister­
stwo spraw wewnętrznych po porozu­
m ieniu się z m inistrem  handlu zgodzi­
ło się, aby zakłady fotograficzne w 
Moskwie i Petersburgu otwarte były w 
niedziele z w arunkiem  wszakże, aby 
otwarte były nie dłużej nad 5 godzm.

M inister sprawiedliwości wniósł do 
rady ministrów projekt uchwały o Dra­
wach autorskich na utw ory literackie, 
muzyczne, artystyczne i fotograficzne.

Na posła do Izby inoplemieńcy z 
onwodu seraipalatyńskiego wybrali Cho- 
dżi-Temir-Gala-Norokniewa, nacyonali- 
stę z prawicy.

Petersburg, 13 lutego.—Do Izby Pań­
stwowej wybrani z Niżnego-Nowogro- 
du Dołgopołow lekarz, radykał; z a- 
km olińskiego okręgu Koszczegułów po­
m ocnik muły, bezpartyjny; od karsk ie­
go okręgu Atabekow Ormianin, kadet. 
Państw ow a kancelarya podała prośbę
0 kredyt dodatkow y w sumie 120,000 
rubli do wyasygnowanych uprzednio
710,000 na ukończenie robót przygoto­
wujących Taurydzki pałac na przyję­
cie Izby Państwowej.

Petersburg, 14 lutego,—Otwarcie po­
siedzenia Rady państw a, wyznaczone 
zostało na godz. 5-tą po południu dn. 
*20 lutego. Otwarcie sesyi Izby Pań­
stwowej, które nastąpi dn. *20 lutego i 
polecone je s t wiceprezesowi Rady pań­
stwa, Gołubiewowi.

Petersburg, 14 lutego. — W czoraj, o 
g. 6 min. 50 po poł., na trzy m inuty 
przed odejściem pociągu Wielkiego 
Księcia Mikołaja MiKołąjewicza do Car­
skiego Sioła, na stacyi Petersburg ko­
lei cesarskiej, nieznany człowiek, w u- 
niformie m aszynisty pierwszego bata­
lionu kolejowego, przedostał się za po­
mocą dorobionego klucza przez furtkę 
na tor kolejowy i położył przed pocią 
giem przedm iot czworokątny, owinięty 
w ceratę. Był to przyrząd wybuchowy, 
naładowany 3 i pół funt. m ateryałem  
wybuchowym, składającym  się z 28 
kapsli wybucnowych. Kiedy konduktor 
pociągu usiłował ująć nieznanego spraw­
cę zamachu, ten ostatni, grożąc rewol­
werem, wybiegł z ODejścia kolejowego
1 um knął na dorożce. Pociąg przesu­

nięto na inny tor i tegoż wieczora 
W ielki Książę wyjechał do Carskiego 
Sioła.

Petersburg, 14 lutego.—Dnia 13 lu ­
tego wieczorem została zamordowana 
w swojem m ieszkaniu Lebiediewa, ar­
ty stka  „Apollo". Zabójstwo widocznie 
było popełnione przez jej własną słu ­
żącą, w celu grabieży. Zmarła zosta­
ła uśm iercona uderzeniami żelazka po 
głowie. Zabójstwo to zostało popełnio­
ne w teay, gdy  Lebiediewa, powróci­
wszy do domu. zastała służąeą, w yłam u­
jącą zamki od szaf.

Petersburg, 13 lutego. — Do dnia 
13 lutego wybrano 466 posłów do Izby; 
z nich: lewych - -  2 8 8 ,  w tej liczbie 
kadetów — 7o, radykałów — 3, bez­
partyjnych — 12, nacyonalistów — 45. 
Liczba posłów, należących do innych 
partyi, pozostaje bez zmiany.

Irkuck, 13 lutego. — Niewiadomy zło­
czyńca puścił do remizy lokomotywę, 
która zgniotła 10 znajdujących się tam  
lokomotyw.

Łódź, 14 lutego. — Zdefraudowawszy 
300 rubli, zbiegł buchalter pończoszni­
czej fabryki „ŁurKensa".

Humań, 14 lutego.—Z powodu małej 
ilości ziemi w kaniowskim  powiecie, do 
kom isyi rolnictw a 400 rodzin włościań­
skich podało prośby o przesiedlenie do 
Rosyi azyatyckiej.

Wilno, 14 lutego. - -  Sąd woienny o- 
kręgowy w Maryampoiu skazał na po­
wieszenie Niekozdorfsidego i Powadisa, 
którzy zabili przez zemstę włościanina 
Delkusa i ranili jego  brata.

Kowno, 14 lutego. — Okręgowy sąd 
wojenny wydał wyrok powieszenia kry­
m inalnych przestępców*: Mieszkowskie- 

o i Jabłońskiego, obwinionych o za- 
ójstwo Koniłowicza, dozorcy więzienia 

kowieńskiego.
Tyflis, 14 lutego. — Na Niekrasow- 

skiej ul. został raniony dwoma wy­
strzałam i rewirowy Kazijew, na placu 
Chlebnem zabita wdowa Terkazarowa. 
Przestępcy zbiegli.

Sieradź, 14 lutego.—Zabity źandarm- 
ski podoficer: 2 przestępców schw y­
tano.

Szarogań, 14 lutego. — Kilku zbroj­
nych ludzi napadło na gm inną kance- 
laryę zabrali blankiety paszportowe, 
łańcuch wójtowi i ukryli się. Chło­
pom rozkazano wydać'’ winowajców, 
ci wymienili ich nazwiska, lecz nie 
zdołano ich odnaleźć.

Odesa, 13 lutego. — W mieszkaniu 
studenta Beystejna w ykryła policya 
pokrywki bomb melinit, przygotowaną 
już bombę i cyfrowaną koresponden- 
cyę.

Nikolajewsk, 13 lutego. — Sąd wojen­
no • okręgowy, rozpatrzyw*szy sprawę 
szajki „czarnych kruków", skazał dwóch 
jej członków na 5 ła t  ciężkich robót, a 
jednego 2 i pół lat więzienia.

OrenDurg, 13 lutego. — W e wsi Tra- 
wiańskiein pow. czelabińskiego 4 po­
dróżujących Tatarów obraziło dwie ko­
biety: te* zawiadomiły o tem  włościan, 
zgromadzonych na jakiem ś weselu; 
włościanie napadli na Tatarów, którzy 
się zamknęli w chacie, zdjęli dach 
chaty i zabili Tatarów.

Charbin. 13 lutego. — W odległości 
30 wiorst od Charoina, w rajonie Chu- 
lańczena odbyła się utarczka zaamur- 
ców z Chunchuzami. Porucznik Po- 
zdniew zostai koutuzyowany, 4 szere­
gowców je s t  rannych. Chunchuzów 
rozproszono.

Petersoura, 14 lutego. — Koło Kirsa- 
nowa napadnięto na pociąg towarowy 
Za napastnikam i puszczono się w po­
goń, ale ci zdążyli um knąć.

Tyrasool, .14  lutego. — W nocy do 
mieszkania Żydówki Gałkinej, w targnę­
ło trzech zamaskowanych napastników, 
którzy zaczęli ją  dusić, ząaaiąc pienię­
dzy. Na krzyk mordowanej nadbiegła 
gospodyni dom u i w ystrzałem  z rewol- 
weiu zmusiła napastników  do ucieczki.

Irkuck, 14 lu tego.— Woźnica i strażnik, 
który  w styczniu r. 1906 zabili pobor­
cę monopolów, Cbwalija, i odebrali m u
50,000 rb., oddani zostali pod sąd  vvo- 
jenno-polowy.

Kostroma, 13 lutego. — Izba sądowa 
wydała następujący wyrok w sprawie 
pobicia młodzieży szkolnej d. 19 pa­
ździernika 1905 r.: 15 podsądnycb u-
niewinniono, *25 skazano na więzienie 
od 16 do 6 m iesięcy z pozbawieniem 
przywilejów, powództwa cywilne zosta­
ły zaspokojone.

Sewastopol, 13 lutego.—Zm arł po do­
konanej am putacyi na paialiż serca, 
kom isarz policy.jnj Suchomlinow, w któ­
rego rzucono bombę.

Londyn, 14 lutego. — Do „Daily 
ivlail“ donoszą z Teheranu, że główny 
m ufta Musztached z 300 zwolennikami 
udał się do Szachabdulazium , celem 
zaprotestowania przeciwko działalności 
nowego parlam entu. Sadrazam  rozm a­
wiał wczoraj z am basadorem  rosyjskim. 
Dziś am basador przyjęty został przez 
szacha. W edług inforiuacyi ag. „Reu- 
tera“ , układy angio-rosyjskie są na naj­
lepszej drodze, czego dowodem je s t  so­
lidarność Anglii i Rosyi w spraw ie za­
ciągnięcia przez Persyę pożyczki ze­
wnętrznej. Jeśli kw estya pożyczki nie 
została jeszcze rozstrzygniętą, to to nie 
może sp ły n ąć  na no wona wiązujące
się stosunki między Londynem i Pe­
tersburgiem , a świadczy tylko o she 
przejawiającego się w Persyi poczucia 
narodowego.

W „Standard ’cie“ podany został wy­
ciąg z tajnego sprawozdania, "łożonego 
cesarzowi przez generała Smirnowa, 
byłego kom endanta Port A rtura. Do­
kum ent ten zawiera w sobie poważne 
zarzuty przeciwko Stesslowi.

Londyn, 13 lutego. — Dnia 12 lute-

So w izbie gm in m inister wojny 
klden, podał szczegółowy plan reor- 

ganizaoyi armii. Teraźniejszy system  
według jego słów nie ma podstaw ro­
zumnych; projektuje on podzielić wojsko 
na dwie kategorye: na arm ię połową 
i terytoryalną; arm ia połowa powinna 
być zawsze gotowa do mobilizacyi, a 
terytoryalna mobilizuje się lial wypa­
dek wojny. Rząd m a nadzieję w kró­
tk im  czasie uformować połową armię 
złożoną z czterech brygad kawaleryi 
i z sześciu dywlzyi piechoty; sform owaną
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będzie również osobna arm ia składająca 
się z 75,000 ludzi dla kom pletowania 
s tra t i komendy obozowej. Arm ia ta  bę- 
dziesię formować z klas dających obecnie 
ochotników i milicyę. Z teraźniejszych 
wojsk zapasowych sform uje się arm ia 
torytoryalna s Gadająca się z 300,ooo 
ludzi, czyli z 14 dywizyi piechoty i M  
brygad kawaleryi; regularna arm ia po- 
lowra będzie niezależna od milicyi 1 bę­
dzie składać się ze i60,000 Indzi. Obe­
cnie wojska zapasow*e kosztują 4,400,000 
funt. szt„ a arm ia terytoryalna kosztować 
będzie tyłku 2,886,000 funt. szterl.

Berlin, 13 lutego. — Na posiedzeniu 
rady ks. BUlow powiedział, że porażka 
socyal-demokratów na wyborach jes t 
sprawiedliwą karą za podniecaną przez 
nich walkę klasową, za despotyczny 
teroryzm, gwałty nad robotnikam i pra­
gnącymi pracować, socjalistyczny ni­
hilizm i politykę przyczepek. Żądania 
socyal-demokratów są nicmożebne do 
spełnienia, i zostały postawione jedynie 
dlatego, żeby wywołać niezadowolenie. 
Porozumienie z partyą jest niemożliwe, 
dopóki ona prowadzi grę lekkom yślną 
i nieetyczną przez podburzanie do ogól­
nych strajków , rewolucyi, fanatyzmu, 
teroryzmu, stając się w ten sposób 
wrogiem kultury. Partya nie ma ojczy­
zny, ponieważ staw ia siebie wyżej po­
nad ta to w ą  i chce dla niej nowego Se- 
danu, oczekując stąd  korzystnych wyr- 
ników dia tak tyki partyjnej. Bebel, 
odpowiadając Biilowowi, podkreślał za­
cofanie Prus i wychwalał socyalizm, 
nazywając go „drożdżami narodów". 
Billów odpowiedział Beblowi: Napadając 
na socyalizm, powiedział on, że porażka 
socyal-demokracyi jes t wynikiem  jej 
ciasnej dyplom acji i wyszukiwania czyn­
ników, przygotowujących, według słów 
Biilowa niewolę moralną, jakiej nie wi­
dziano naw et w wiekach średnich.

Bern, 13 lutego. — Sprawa studentki 
rosyjskiej Tatiany Leontiewej, sądzoną 
będzie w Thun przez sąd przysięgłych, 
między 12 a 14 marca.

Rzym, 14 lutego.— Wczoraj zmarł na 
anewryzm serca znany historyk i pu­
blicysta, znawca starożytnej literatury 
rzymskiej.

Sofia, 18 lutego — P trtrak tacye  z 
finansistam i paryskim i skończyły się 
pomyślnie. W piątek rozpatrzony bę­
dzie trak ta t o konwersyi.

Rzym, 13 lutego. — W izbie deputa­
tów referent koruisyi petycyjnej przed­
stawił kilka petycyi o przyznanie ko­
bietom prawa wyborczego. M inister 
prezydent oznajmił, ze trzeba zachować 
ja k  największą ostrożność przy przepro­
wadzaniu wielkich reform , i dlatego~nie 
może on odrazu rozstrzygnąć tej kwe­
styi, ale obiecuje rozpatrzyć tę kwestyę.

ECHA ZE Ś W IA T A .

W Londynie uprawiają 
Masaż twarzy, mężczyźni z wielką przy­

jemnością masaż tw a­
rzy Służy on n ie ty lto  do upiększenia, 
ale oddaje również nieocenione usługi 
w rozmaitych kierunkach, i to odświe­
ża myśl, czym zdolnym do uciążliwej 
pracy, usuwa nawet podobno ból głowy. 
Obywatele Londynu poddają się m aso­
waniu przed każdą większą mową, lub 
przed załatwieniem  ważniejszych spraw.

Do m asow ania twarzy pacyent siada 
na krzesło, podobne, jakie spotykam y 
u dentystów, a m asażysta kładzie na 
twarz chustkę, um aczaną w gotującej 
wodzie. Na razie sprawia to bolesne 
uczucie, ale już po kilku chwilach od­
czuwa się zbawienny skutek.

Pc trzechrazowem nakładaniu chust­
ki, następuje właściwy masaż tw arz,). 
Na zakończenie dla uniknięcia jakiego­
kolwiek zazięDienia, obmywa m asaży­
sta  tw arz paoeynta lekko zim ną wodą, 
poczem naciera wonnemi olejkami.

Niezwyldy proces ^oczył 
Zamiana męża. się w tych dniach w 

Londynie. Żona zaskar­
żyła „złe duchy", a właściwie jaKichś 
złych ludzi, że zamienili jej męża.

Od paru tygodni wcale go nie po­
znaje. Podobny je s t  do dawnego- tro ­
chę tylke tłuściejszy, m a te samo 
przyzwyczajenia, bije ją  tak samo, jak  
tam ten, a choć pięcioro dzieci nazywa 
go „papą" i nie dostrzega zmiany, je ­
dnak  ona ją widzi, nie mogąc sobie 
zdać sprawy, na czem ona polega.

— Mogłabym rękę włożyć do ognia, 
na świadectwo, że to nie on — wołała 
z przekonaniem.

Ponieważ sądy nowoczesne nie ko- 
rzystąją z „próby ognia", więc sędzia 
pozostawił suargę bez skutku , w tem  
m niemaniu, że m a do czynienia z oso­
bą niepoczytalną.

W  Londynie na stacyi 
Pies jałmużnik. kolei spotkać można du­

żego psa, znanego pod 
imieniem Żak, który  w obroży ma 
puszkę do zbierania pieniędzy, prze­
znaczonych dla sierot po unieszczęśli- 
wionyclr przy wypadkach kolejowych 
urzędnikach i robotnikach. W ubie­
głym roku zebrał Żak na ten cel sumę, 
w wysokości ll,00u  m arek.
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Z życia prowincyi.
---------

Łuck. Dnia 9-go lutego 19^2-go r.
(Posłow ie wołyńscy: Drbogław i B ielajew . — 
Szczegóły biograficzne. — A giiacya przeciw pol­
ska. — Konieczność jej paraliżowania. — Srały 
Komitet wyborczy. — środki przeciwko strajkom  
rolnym. — Nadzieje eblopów. — Bank parcela- 

cyjny).

Pierwsze hiobowe wieści z Żytomie­
rza, zwiastujące zwycięstwo skrajnej 
praw icy i kom pletną porażkę Polaków, 
przytłoczyły nas swem grobowem 
echem. Dopiero, gdy stało się wiado- 
mem, iż na 193 głosujących 183 rota 
otrzymał Czech, pan Drbogław. zawo­
łaliśmy: na  zdafl hołdując przysłowiu: 

jt, Wie bonne m inę an mauccds jen . Pan 
Drbogław, który i w zeszłym roku był 
'CFborcą z powiatu rówieńskiego i na 
którego, jak  się pokazuje, głosowały 
teraz wszystkie niemal stronnictwa, 
Przedstawia skończony typ s e l f - made  
" lana . ['rodził się w Czechach i tam 
kończy ł szkołę realną. W latach 
1870— 187% pan Drbogław emigrował 
na Kaukaz, skąd, doznawszy niepowo­
dzeń finansowych, dostał się na posa­
dę zarządzającego browarem Szmolika 
w Glińsku, o wiorst kilka od Równe­
go. Na tern stanow isku dorobił się 
niewielkiej fortuny i obecnie je s t  po­
siadaczem 100 dziesięcin ziemi koło 
Równego. Jako człowiek, który wszy­
stko swej pracy i sumienności zawdzię­
cza, nowy poseł jest przekonań um iar­
kowanych, ale wstecznym postulatom  
Prawicy napewno sekundować nie bę­
dzie. O ile pan Drbogław sam  że­
lazną wytrwałością ukuł swą karyerę,
0 tyle teraźniejszy poseł ziemi łuckiej 
(o ironio!), Grigorij Bielajew, jest w y­
tworem wyjątkowych praw i ograni­
czeń, pod ciężarem których kraj, nasz 
°d lal przeszło 4o-lu, się ugina. Przy­
wędrował do nas w roku 1865-ym, 
Jako mirowy pośrednik, czyli jeden z 
Jych działaczy, których ty tu ł zadawał 
kłam pow ierzonej" im misyi, gdyż 
pic pośredniczyć, nie godzić, ale 
jątrzyć chatę przeciwko dworom było 
ich zadaniem. Z pośrednika został 
»głową" Łucka, zas ślady jego gospo­
darki po dziś dzień są widoczne w 
zaniedbaniu, brudzie i błocie, w które 
nasz gród opływa.

Na usprawiedliwienie przytoczymy 
chyba, iż to ogólna cecha wszystkich 
nńast na W ołyniu. Potem  pan B. 
piastował godność sędziego pokoju.
1 nareszcie prezesa zjazdu sędziów po­
koju. Zajmowane przez pana B. urzę­
dy były snać lukratyw ne, skoro zdołał 
uciułać wcale piękny m ajątek i obe­
cnie je s t  właścicielem wzorowo za­
gospodarowanych dóbr Korszew pod 
Łuckiem, nabytych na subhaście w 
czasach, kiedy Polakom w naszym 
kraju nie wolno było zagrożonej ojco­
wizny ratować. Podczas zeszłorocznej 
kampanii wyborczej, pan B. drapował 
się w togę liberała, obstawał za znie­
sieniem wszelkich ograniczeń narodo­
wościowych, głosował razem z Polaka-

aż im następnie wydał walkę za­
dartą, agitując pod z n an ą . dewizą pana 
Rewy „ni Polakow, ni Żidow“. Na 
dobitek przekładano kolonistom, Niem­
com i Czechom, którzy obstają przy 
^dyw idualnej własności, iż dawni po­
słowie Polacy występowali w Dumie 
są  wywłaszczeniem, zaś chłopom pra­
wiono, iż byli oni właśnie przeciw  wy­
właszczeniu. Posługiwano się taKŻe 
straszakiem, iż Polacy chcą Polski „od 
niorza do m orza“ i że w razie ich 
elękcyi trzeba będzie z W ołynia jeź­
dzić na sejm do W arszawy. Nie 
dziw, iż tak  daleka podróż przerazić 
Tuusiała nieruchliwych kmieci. Nie 
ulega kwestyi, iż wobec możliwości 
skasowania żytomierskich wyborów, 
dokonanych pod nieznającą hamulca 
presyą duchowieństwa prawosławnego, 
wywieraną zupełnie tą sam ą metodą, 
co i przeszłym razem, a tern bardziej 
Wobec prawdopodobieństwa rozpędzenia 
przyszłej Dumy dla jej opozycyjnego 
składu, agitacya antypolska nie ustanie 

nadal w tym  sam ym  duchu i nawet

z większą zaciekłością prowadzona bę­
dzie. Utworzenie polskiego Komitetu 
wyborczego, któryby agitacyi tej um ie­
jętnie przeciwdziałał i szerzeniu szka­
lujących nas bajek—-kres położyć po­
trafił. jest, podług nas, rzeczą pierw­
szorzędnej potrzeby. Komitet taki po­
winien bez przerwy utrzym ywać kon­
tak t z wyborcami, czujnie baczyć na 
każdą przeciwpolską propagandę i od­
powiednio ją  paraliżować, a zarazem 
śledzić postępowanie w Izbie i robotę 
destrukcyjną posłów wołyńskich, k tó­
rzy, będąc jaw nie nieprzychylnemi na­
szej narodowości* nie zaniedbają pewno 
środków i nie ominą żadnej okazyi, 
aby interesom naszym stołka przysta­
wić.

Drogą dyskusyi publicznej w prasie 
nietylko polskiej, ale i rosyjskiej, wro­
gie nam  zachowanie posłów należałoby 
zaraz demaskować, nie zaś z wrodzo­
nej nam  indolencyi puszczać mimo u- 
szów. Jednocześnie Komitet powinien 
zawczasu zająć się uplanowaniem środ­
ków zaradczych przeciwko strajkom  
rolnym, które prawdopodobnie z wio­
sną wybuchną, z w iększą, niż dotąd 
gwałtownością. Jeżeli zeszłego roku, 
pod wrażeniem debatów agrarnych w 
Dumie i za natchnieniem  agitatorów 
w rodzaju pana Zabołotnego, fala s tra j­
ków rolnych objęła Ukrainę, Podole 
i Wołyń i w niektórych gospodar­
stwach prawdziwe sprawiła spustosze­
nie, to w roku bieżącym, skoro żywio­
ły socyalistyczne zaleją Izbę i, by po­
zyskać włościaństwo, sprawę agrarną 
na czoło wysuną, uśpiony w ciągu zi­
my antagonizm  klasowy wstrząśnie 
znów podstawam i naszego rolnictwa. 
Groźną tę cłimurę, brzem ienną pioru­
nami, mogącymi zdruzgotać podwaliny 
naszego bytu, zawczasu zażegnać po­
trzeba. Ze stosunek między włościa­
nam i a dworem nic nie stracił na 
pierwotnej ostrości i, że chłopi po 
dawnem u całą nadzieję pokładają w 
Dumie, widać to z następujących 
faktów. W łaściciel m ajątku Ujaza, pan 
Wierzbicki, zawarł układ z Czechami 
co do parcelac-yi folwarku. Ci, gdy 
przybyli, aby go objąć w posiadanie, 
napotkali opór miejscowych chłopów, 
twierdzących, iż folwark im się nale­
ży i że go niedługo od Dumy dostaną. 
W powiecie rówieńskim, we wsi Ko- 
morówka, na dzień 2-go lutego zwoła­
no zebranie gromadzkie, celem obioru 
członka do agrarnej ko misyi rządowej. 
Pomimo gorących perswazyi ze strony 
władz miejscowych, by nie czynić tru ­
dności rządowi, który wszak tylko do­
brobyt włościan ma na celu, chłopi 
odmówili obioru kandydata, powtarza­
jąc  z uporem: „My wybrały ludiej w 
Dumu, a woni rysza*timut usi diła, a ko- 
misyi ce pański widumki". Hr. M. 
część swego m ajątku rozprzedał chło­
pom i pobrał zadatki. Gdy dwa dni 
tem u strony przybyły do Łucka celem 
sporządzenia rejental.iej umowy, chłopi 
odmówili podpisu i nie chcieli uiścić 
przypadającej raty , dowodząc, iż Duma 
„taniej" im  ziemię odstąpi. Mniema­
my, iż z powodu obałamucania ludu 
przez socyalistycznych agitatorów nie 
jedna czynność parcelaeyjna dozna 
rozbicia. Tymczasem kapitaliści, długi 
czas teroryzowani niepewnością sy- 
tuacyi politycznej, skoro teraz nastą­
piło względne uspokojenie, zaczynają 
wyzierać z ukrycia, upatrując w par- 
celacyach wygodny interes. I oto, w 
Łucku, obok biura parcelacyjnego przy 
miejscowem Towarzystwie Rolniezem— 
o czem znajdujemy wzmiankę w jednej 
z poprzednich korespondencyi, powsta­
je na wielką skalę Bank parcelacyjny 
z udziałem warszawskich kapitalistów , 
na wzór podobnych banków w Pozna­
niu, który—już nie pośredniczy przy 
cząstkowej sprzedaży, ale w prost naby­
wać będzie m ajątki na własne ryzyko, 
potem je  od siebie kolonizować. No­
wej instytucyi życzemy powodzenia, 
ale zapytujemy, czy to nie za wiele, ja k  
na jedno powiatowe m iasto, i czy nie 
jest to objawem owej chorobliwej m a­
nii konkurencyjnej, specyalnie obser­
wowanej u Polaków, za podszeptem 
której, gdy na jednym  rogu otwierają 
naprzykłaa m leczarnię i ta, gdy pro­

speruje, to i na przeciwległym rogu 
takiż sam zakład wyrasta. Zwykle, po 
pewnym czasie, obie mleczarnie urzą­
dzają futsen. Y.

Związek ofieyahstów, pracujących w 
rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi.

D. 11 lutego r. b. odbył się w Mohy­
lewie Podolskim  zjazd członków Związ­
ku i osób sympatyzujących z jego ce- 
lfftni. Wiec organizował p. Maurycy 
Szmitt; z ram ienia zarządu centralnego 
obecnym był p. Jan  Lipkowski. Na 
zebraniu obecnych było 147 osób. Na 
przewodniczącego obrano p. Maurycego 
Szmitta, na asesorów p. Konstantego 
Buszczyńskiego i p. Jucewicza, na se­
kretarza p. W. Wilanda.

Po wyjaśnieniu celów i zadań Związ­
ku przez pp. Szm itta i Binkowskiego, 
p. K. Buszczyński zaznaczył, że po­
przednio zamierzał stworzyć wspólny 
Związek Pracodawców i Oficyalistów i, 
że w całej okolicy projekt powyższy 
został przyjęty i Komitet Organizacyjny 
wybrany. Jednakże, wobec wyjaśnio­
nego celu i zadań Związku Oficyali­
stów, którzy bynajm niej nie występu­
ją w imię walki klasowej, a dążą siłą 
zjednoczenia i samopomocy do podniesie­
nia stanu  ekonomicznego, moralnego i 
kulturalnego swoich członków, z upo­
ważnienia swego kom itetu rozwiązuje 
takowy i nawołuje w szystk ie! praco­
wników' do grem ialnego zapisywania 
się w poczet członków’ Związku Oficya­
listów. Po ożywionej dyskusyi wszy- 
stkiem i głosam i przeciw jednem u wy­
rażono życzenie zachować na rok 1906 
normę opodatkowania przewidzianą w 
statucie, wprowadzając jednakże pra- 
\vidłowrszą progresy w ność.

Nowych członków zapisało się 59. 
Zdecydowano utworzyć w okolicy -4 od­
działy: W endyczańsko - Niemierczański, 
Szarogrodzki, Jałtuszkowrski i Jampolski. 
Oddział W endyczańsko-Niemierczański 
z przeszło 60 osób złożony, został na­
tychm iast’ zorganizowany. Tajnem  gło­
sowaniem wybrano Zarząd; na prezesa 
p. Jucewicza, na zastępcę p. Pieńkow ­
skiego, na kasyera p. Góreckiego, na 
zastępcę p. Straszyńskiego. D elegata­
mi na zjazd kijowski obrano pp" W. 
W ilanda i Siedleckiego, z ram ienia zaś 
zarządu p. Juncewicza.

Jan Lipkowski.

S P R O S T O W A N I E .
We wczorajszym artykule „Dom 

Polski w’ Mohylowie Podolskim " w kra­
dły się następujące omyłki: w szpalcie 
l-ej, wierszu 12-ym, wypuszczono wy­
raz: „założyciele", w szpalcie 3-ej, wier­
szu 28-ym, zamiast: „Stowarzyszenia", 
powinno być „Stowarzyszenie".

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od korespondentów).
Związek oficya lis tów  rolnych. Dnia 8 ln- 

lego r. b. odbyło się w K rasnosiółce po w. hajj 
syusiiiegu /obranie członków Związku, pracują­
cych w cukrowni iK rasn osió łk a . i mąjątku kra- 
sncffiei-kiiu, w celu utworzenia filii miejscowej 
Związku i obrania delegata na zjazd pełnomocni­
ków do Kijowa.

Zebranie zagaił organizator zebrania, p. 1'.
Lukasicwicz. który w treść iwom przemówieniu
zazna zył cele i fą/onia Związku do osiąguięeia  
nietylko lepszych warunków matoryalnych pra­
cowników rolnych, lecz również zadań kultural­
nych przez zakładanie bibliotek, organizowanie  
życia towarzyskiego i t. d.

Obrano prezydyum, poczem przewodniczący, 
p. F. Osinólski, ogłosił porządek dzienny zebra­
nia. N a życzenie zgromadzonych odczytano sta­
tut Związku, a następnie Ui uczestników zebra­
nia, nienalożącyeh jeszcze do Związku, podpisa­
li deklaracye członkowskie i łącznie z dawniej­
szymi lG-tu członkami Związku przystąpili do 
wyborów delegata na zjazd kijowski. ‘ P. T. Sie- 
nicki zabrał w spraw ie pomienionych wyborów 
głos, przekładając zebranym, że ponieważ Zwią­
zek łączy w sobie pracowników w rolnictw ie  
właściwcin i pracowników w przemyśle rolnym, 
przeważnie cukrowników i ponieważ ci ostatni 
będą stanowić mniejszość liczebną, powinni oni 
w tych oddziałach, gdzie są przeważnie zgrupo­
wani, wybierać na delegatów cukrowników, żeby 
zapewnić sobie na zjeździć delegackim  repre- 
zontacyę pracowników cukrowniczych. Z powo­
dów powyższych proponował oń kandydaturę 
p. Łukasiewicza, buhaltcra enkrowni «lvrasno- 
siółka», a nie chcąc wywierać jakiejbądź prosyi 
na zebranych, proponował zebranym postawić

inną kandydaturę z pośród rolników. Głosowa­
nie jednak tajne prawie jednogłośnie wskazało  
na delegata pana I.uKasiewicza.

Po odczytaniu porządku obrad zjazdu dele- 
gaokiego, wszczęła się  dyskusya nad kwestyą  
oprocentowania postępowego, pi. której zebrani 
doszli do wniosków następujących: 1) Oprocento­
wanie postępowe nie jest racyonalnem, uato- 
nrijUrt dostatecznym jest oprocentowanie zwykle. 
2j O ficyaliś‘-i. pobierający wyższe pensye. wobec 
wysokiego oprocentowania, nio widząc w nale­
żeniu do Związku korzyści osobistych stronić 
odeń będą. 3) N ależen ie  oficyalistów , pobiera­
jących wyższe pensye do Zw iązku—jest dla lego  
ostatniego pożądanem, gdyż będą oni pośredni- 
czyć^ między pracodawcami i pracownikami i 
wogóle przyczyniać .się  do rozwoju grup m iej­
scowych. Jako wniosek praktyczny uznano za  
pożądane oprocentowanie zw ykłe w wysokości 
2 proc., z tern jednak, żeby ina'ksymalna ‘składką 
była składka 50 rb. rocznie.

Co do innych punktów porządku obrad zja­
zdu delegatów, pozostawiono p. Lukasiewiczowi 
prawo postępowania według uznania osobistego.

- -  W cukrowni «Udvcz», pow. humańskiego, 
założony został oddział m iejscowy, do którego 
zapisało się 30 członków Związku Do zarządu 
obrano p. D. P ieńkow skiego jako prezesa, p. R. 
Szerauca, jako zastępcę prezesa, p. Z. W eKerło- 
ga jako skarbnika i buchaltera i p.Z. Clirząstow- 
skiego jako zastępcę. N a delegatów na zjazd ki­
jowski powołano p. T. Orłosia i R. Szcranca.

-  N a d. 7 b. ra. wyznaczone było zebranie 
okolicznych członków Związku w celu utworze­
nia lilii Związku w Olszanie. Z powodu jednak, 
że zaproszenia na zebranie były zbyt późno ro­
zesłane i wobec tego nio wszyscy byli w swoim  
czasie powiadomień' o tem, postanowiono o ło ­
żyć utworzenio lilii, panu zaś E . Tymińskiemu  
polecono zebrać od okolicznych członków kartki 
wyborcze na delegatów  i zależn ie od ilości ich 
wysłać do K ijowa 1-go lub 2 ielega iów  Uchwa­
lono również, że lilia Olszauieckc zostanie tylko  
w takim razie zorganizowaną o ile  stopa opro­
centowania zostanie zniżoną przynajmniej o po­
łowę.

—  Kamieniec Podolski. N a drugi dzień po 
wyborach posłów z gub. podolskiej, gubernator, 
p. E yler, zaprosił do siebie wszystkich posłów  
włościańskich (11 osób), złożył im*życzenia z po­
wodu wyborów, poczem zaproponował wysłanie 
za pośrednictwem  P. A. Stołypina, depeszy z wy­
rażeniem uczuć wicrnopoddanczych. P o słow ie— 
jak donosi «Kij, Gołoss — stanowczo propozvcvę 
te odrzucili.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się  
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz oucbodzącycb, je st  wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii.

Redakrija.
W N-rze 29-ym „Dziennika" z 6 b. 

m. pojawił się artykuł z Latyczowa, 
pana M. G., dzielącego się „dodatniem i 
wrażeniami", jakie autor odniósł z do­
konanych tamże prawyborów.

Jako uczestnikowi tych ostatnich, 
wolno mi dobrodusznego zadowolenia 
pana M. G. nie podzielać, szczególnie, 
w stosunku do prawyborów z kury i 
większej własności. Przedwyborcze al­
bowiem posiedzenie, które,' wedle Sz. 
autora, odbyło się „poważnie i wzoro­
wo", na mnie, a głos mój, upewniam, 
nie jest odosobniony, wywarło przygnę­
biające wrażenie, ujawniło albowiem 
wszystkie nasze wady społeczne, po­
chodzące tak z deprawacyjnego syste­
mu wrogich nam rządów, które zabiły 
u większości nas poczucie pa„ryotyzmu, 
godności narodowej, jak  też pochodzą­
ce z historycznego atawizmu, oddające 
sie ze świadomą, czy też nieświadom ą 
obłudą, z mniej łub więcej przejrzysty­
mi sofizm atam i na usługi nizkich na­
miętności, zawiści, nienawiści, próżno­
ści, plotkarstw a i tym  podobnych rze­
czy. by je okryć czcigodną szatą za­
grożonych interesów Ziemiaństwa i pod 
popularnym tym płaszczykiem podstę­
pnie upiec wygodne dla niektórych 
kandydatury .

Jakiem iż bo zasadami winno się kie­
rować, w przeddzień tak  ważnych pań­
stwowych i narodowych przeobrażeń, a 
zagadnień, „poważne a wzorowe" zgro­
m adzenie polityczne? Kogo z pośród 
siebie wybierać; Komu powierzyć za­
szczytny m andat obrony sztandaru na­
rodowego na Kresach, wobec czyhają­
cej w gubernii zdrady od zachłanności 
tak jawnych wrogów, jak naw et i blo­
kowych sojuszników? Czy tym, którzy 
ostentacyjnie usunąwszy się od wszel­
kiej narodowej i społecznej akcyi, zja­

wiają się dopiero na przed wyborcze m 
posiedzeniu, aby, dzięki swym pluto- 
kratycznym  wpływom przeforsować te 
właśnie kandydatury, które na prze- 
szłorocznych wyborach zwalczali, aż do 
naruszenia obowiązującej solidarności? 
Czy tym, „mało-znanym" w powiecie, 
którzy a posteriori zachwycili autora 
neoficko-narodowem nawróceniem  się 
w prastarym  grodzie?

W słuchując się w puste dźwięki wy­
borczej frazeologii, pan M. G. nie spo­
strzegł agitacyi ad personam, jaka  się 
ira sali odbywała, gwoli jakim  hasłom? 
Czy obrony interesów’ narodowych? 
Czy dobra ogólnego? Czy może tych 
postulatów, jak ie  tak  gorąco szanowny 
nasz przewodniczący podniósł?

Nie, stanowczo! Optymistyczne szkła 
pana G., nie dopasowane do moich oczu, 
poza nie albowiem z boleścią spostrze­
głem  z jednej strony zanik wrśród wię­
kszości naszej inteligencyi ziemiańskiej 
uświadomienia narodowego, znajomość 
zaś naszej przeszłości historycznej za­
ledwie sięga u wielu a u niveau  podrę­
czników Iłowajskiego, stąd brak wszel­
kiej godności narodowej, a przeciwnie, 
skłonność do wszelakie11 kompromisów 
agrarnych lub politycznych, poza tem  
w spadku przekazaną uległość wpływom 
dawniejszych możnowładców, a dzisiej­
szych plutokratów , brak indywidualne­
go zdania u  jednych, a odwagi wypo­
wiedzenia go u drugich, ja k  z ihnej 
strony obojętność na wszystko dokoła 
przy jednoczesnej chęci przewodzenia 
drugim  i wykazania swej mocy, u in ­
nych jeszcze, niepomierna próżność za­
jęcia wybitniejszych placówek, nie w 
celu istotnej pracy ala idei, a tylko 
wywyższenia siebie.

Przybycie powiatowców z dalekich 
stron, dla spełnienia obowiązku wybor­
czego, pan M. G. z uznaniem podnosi. 
W tem  jednem  z nim  się zgadzam, 
dla charak te rystyk i naszych stosunków, 
podkreślając niem niej, iż publicznemi 
pochwałam i nagradzam y to, co gdziein­
dziej Każdy poczytuje za swą powin­
ność. Czy jednak, odjeżdżając na da­
leką Północ, odnieśli, mimo pochwał, 
równie „dodatnie wrażenie", jak pan 
M. G. o naszej politycznej dojrzałości— 
ośmielam się powątpiewać.

Jeśli więc jeszcze kiedykolwiek da- 
nem nam  będzie w naszych wwDorach 
uczestniczyć, wyciągnij myż przynaj­
mniej tą naukę r.a przyszłość, aby or- 
ganizacyę powiatową natchnąć stałą 
wytyczną, aby wyborów’ zależnymi nie 
czynić od lantazyi jednostek, aby wy­
kluczyć możność mniej lub więcej u- 
danych agitacyi, często osobistych, za­
wsze stronnych, aby, rozoudzając uśw ia­
domienie narodowe, pracować nad uro­
bieniem nieistniejącej dotychczas opinii 
publicznej, aby ugruntow ać pojęcia so­
lidarności, szczególnie karności party j­
nej. Niech nam  przykładem  Poznańskie 
świeci, gdzie, mimo niezaprzeczonej 
wyższości kulturalnej, całą falą gniotą­
cego je germ anizm u, zdołało o cztery 
głosy, polskie m andaty powiększyć, 
gdy my, u  siebie, ani na W ołyniu, ani 
w kijowskiej ziemi, nie zdołaliśmy je ­
dnego posła przeprowadzić, a pisząc te 
słowa, obawiam się, by i Podole temu 
losowi nie uległo. Drogą zaś ku  tem u 
szczery, życzliwy krytycyzm  rzeczowy, 
nie zaś różowe szkła pana M. G., które 
m u szary ton rodzimego powiatu u łu ­
dną ju tran ią  rozświeciły. Zetce.

Straszna katastrofa.
W strząsąjące są szczegóły zatonięcia 

holenderskiego okrętu „Berlin". Statek 
ten płynął z Harwich do Hoek van Hol­
land. Jest to jeden z większych por­
tów holenderskich, skąd odbywa się 
komunikacya z Harwich, zatoki angiel­
skiej, połączonej bezpośrednio z Londy­
nem  najkrótszą linią kolei żelaznej 
Great-Castorn.

Burza, szalejąca an . 20 lut. n. st. w 
całych Niemczech zachodnich i u  wy­
brzeży holenderskich, wywołała s tra ­
szną Katastrofę.

W chwili, gdy parowiec „Berlin", na­
leżący do angielskiego Towarzystwa

kolejuwego Great Eastern S a ilw a y , 
zbliżał się o świcie do portu Hoek van 
Holland, szalał tak silny wicher półno­
cno-zachodni, że wejście do portu wrza­
ło, jak  ukrop. Olbrzymia fala porwała 
parowiec i rzuciła go na północną tam ę 
przy ujściu Mozy.

Uderzywszy o tamę, parowiec rozła­
mał się na dwoje, napełnił wrodą i po­
szedł natychm iast na dno morskie. 
Parowce ratunkowe, które usiłowały 
dostać się z portu do m iejsca katastro ­
fy, nie mogły tego dokonać, wciąż 
odrzucane przez fale morskie. W ielu 
podróżnych katastrofa musiała zasko­
czyć w kabinach, tak, że nie mieli cza­
su w’yjść na pokład.

Liczba ofiar tymczasem  jeszcze nie 
ustanowiona, na razie wiadomo tylko, 
że „Berlin" wiózł na pokładzie lso  osób. 
Z tych było podróżnych 120, reszta na­
leżała do załogi.

W liczbie ofiar wyliczają całą nie­
miecką trupę operową, złożoną z 19 
osób, która skończyła właśnie występy 
gościnne w teatrze londyńskim  Co cent- 
Gardern i wracała do Niemiec.

Telegramy ostatnie dodają jeszcze 
dalsze szczegóły: O godzinie S rano po 
katastrofie przybył tam  okręt „Clacton", 
który zatrzymał się koło rozbitego pa­
rowca i czynił darem ne usiłowania ra ­
tunku. Jeden z uczestników tej akcyi 
opowiada: PłynęLśmy za „Berlinem" 
w’ odległości około Dj.ź godziny, gdy 
przybywszy do ujścia rzeki Maas, zau­
ważyliśmy, że „Berlin" ugrzązł. Kapi­
tan  Bale chciał z narażeniem  własnego 
okrętu zbliżyć się do „Berlina". Fale, 
które w tej chwili biły na wysokość 
50—60 stóp, zm usiły go jednak do 
cofnięcia się. Spuszczono następnie ło­
dzie, lecz to niewiele pomogło. Usiło­
wania nasze trwały kilka godzin. Gdy 
pokład „Berlina" znikł nam z oczu, 
odjechaliśmy.

Pasażerowie i załoga rozbitego sta tku  
stali w chwili naszego zbliżania się g ru ­
pami około salonu dia palących. Do­
chodziły nas wołania o pomoc, ale zda­
wało sie, że wśród rozbitków nie byio 
paniki, lecz, że raczej panował porzą­
dek. Wszyscy mieli nasy ratunkow e. 
Było ich razem 100 do 200 osób, ale 
nio można było ich zabrać z powodu 
niepodobieństwa zbliżenia się do „Ber­
lina". Gdy rozpadły się już szczątki 
statku, podróżni runęli w jednej chwili 
do wody, ginąc w uczach naszych w 
odmęcie fal. W ysiłki ratujących uda­
rem niała b u m .

Tego samego dnia wydobyto z wody 
49 trupów. Liczba osób, uratowanych 
dotychczas, nie ustanowiona. Nazwisk 
10 uratowanych, znajdujących się na 
pokładzie okrętu ratunkovvego, nie zdo­
łano stwierdzić, znajdują się bowiem 
w stanie nieprzytomnym.

NADESŁA N E.

W am bulatoryjn i przy leoznicy ..chirurgiczne  
i terapeutycznej" (B u lw ar Biblkowski N r 4. te le f  
1394) od S—3 godz. po poi. ordynują następujący 
lekarze:

Ch. wew nętrzne— d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Hoffman, Knoilie, N ow aczck , P ieńkowski 
Kuszczyc, Sochacki, Eeszyński i Januszkiew icz. •

Ch. chirurg.- d-rzy: A ntoniew icz, B. K ozłow ­
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: Karnicki, N ow iński, Obni
ski.

Ch. ne-wowe— d-rzy: K ozinccw , Szum kow, T u­
liszkow ska i W olier.

Ch. kobiece — d-rzy: Cliomiakowa i P ie tk ie ­
wicz.

Ch. oczu — d-rzy: M . K ozłowski, Rum szewi z 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry i wener. — d-rzy: W aryński, Ko 
w aliński i Rcjzc

Ch. gardła, uazu i nosa— dr Turski.
W pracowni leczn icy dr A . M odrzewski wy 

konywa rozbiory cbom iczno-m ikroskopowe (ana­
lizy).

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

r KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA " " l

S. J. SUSKI 1
Kantor: Kreszczatik Nr 41— Telefonu Nr 265

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków  z wy­

trzym ałością na rozerwanie 35 k° przy szerokości paska loo m /m  i 
długości 300 ns m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych wyrobu 
zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
łury betonowe—różnych wymiarów.
Karbolineum—środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tek turą 
z długoletnią gw arancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem", czyli 
tek tu rą  klejoną na 2 i 3 w arstw y klebermasą; dachy tak  wykonane mo­
żna nazywać wiecznymi.—Materyały wyborowe, wykonanie robót termino­
we i rzetelne, ceny umiarkowane. 612— 15—1

NA CZAS KONTRAKTÓW
cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabryki wła-

snej i zagranicznych poleca: 
p o ń czo ch y  f ild e k o s o w e  ręcznej roboty od 5 rb. do 15 rb. za 1 tuzin, 
^g ran icz . fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 1 tuzin. S k a r p e tk i  l i ld e -  

i b o w e  ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za 1 tuzin. Wybór wielki 
“jhecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe dam skie i mę- 

Kie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko

^  MAGAZYNIE CZESKIM
w

^ k ład  Czesko-Ruskiej mech. fabryki pończoch), Wielka - Wasilkowska Nr 10.

Wielki wybór

w .
U u m ś k i

n a c z y n ia  s to ło w e g o  i k u c h e n n e g o  oraz 
r z e c z y  do u iy tk u  d o m o w eg oio St.

p la c  N r  5 , o b o k  H o te lu  „Rosya™ .
C eny fa b ry c z n e . 342— 10—4

CO

toO

Do sprzedania majątek w gub, kij.
pow. kaniowskim , 530 dz. z piękną rezydencyą, rozległym  widokiem na Dniepr, 
3 w iorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kolei, w blizkości 8-ch fabryk. Potrzebne 
50 tys. rubli na hipotekę (pod zakładną tegoż mająt.). Zwracać się do p. Lu­
d w ik a  Jankow s k ie g o , pocz. Rzyszczów, gub. kijów., wieś Pije lub Ki- 
_______________  jów, Hotel-Continental Nr 53. Rlo89

Kto pragnie za swoje pieniądze!
o trz y m a ć  now ość!

Angielski szewiot ,.Portsmund“.
Na modny elegancki kostium , w ko­

lorach: m arengo, szary, jasno-szary, 0 - 
liwkowy, czekoladowy, * bronzow’y w 
ledwie lub ,vięcej widoczne kratk i, 
alłm: przecinkami, kratkami, lub w 
paski. Za F / ,  arsz. na cały kostium  
z podszewką i ze wszelkimi na ten 
kostium  dodatkam i—cena 7 r b .  2 5  k .

Paryski szewiot gładki.
W yjątkowo w kolorach czarnym i 

ciemno-niebieskim bardzo mocny i pra­
ktyczny. Za 4 \  arsz., również ze 
wszelkimi dodatkami, cena 10 rb.

Zapakowanie na rachunek fabryki.
Za przesyłkę płaci stalujący przy za­
mówieniu za zaliczeniem. Jeśli zaś fa­
bryka razem z zamówieniem otrzym u­
je  pieniądze, to tow ar w’ysvłainy już 
bez wszelkich kosztów dla kupująccgo.

Zamówienia prosim y adresować:
Łódź, Tabryka kamgarnowych i wełnia- 

nycłi wyrobów

JA, W O p I E J C p
centr. poczt, skrzynka nr 123.

W m. Bożyszczach, wołyńskiej gub.,
przy stacyi kolejowej bożyszcze, sprze­
daje się sadyba, około 1] -tu dziesięcin, 
przy rzece, z budynkam i gospodarczymi, 
traktow ym  ogrodem i łąką. Miejscowość 
odpowiednia, zakład przemysłowy.Żydom 
mieszkać dozwolono. Bliższe wiadomości 
pomiędzy d. 14 i 16 b. m. w hotelu Grand 
National Nr 42, w godzinach od 9 do 11 
rano i od 4 do 3 p,> południu.

ot o- - 2— 1

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trw ałych kas S 

S . Z w ie ra  c h a m sk ie g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, teł. 1531

r in a n n r ło r?  średnich lat śzuka posa 
UUopUUdIZ. dy. Adres: Kijów, ul. So- 
fijowska Nr 8, m. 10. Agronomowi.

374—15—8

f  /łflU fipIf w ®rec*nim wieku, prosi o ja- 
U ŁiU nluA  kąkolwiek pracę za najm niej, 
wynagrodzenie wraz z dzieckiem przy­
miera z głodu. Adres: Redakcya Dzień 
nika dla biedaka. 577— 1— 1

. .  7 dwukołowy S / F i ? ;
lu jako słońco-deszczocnron, sprzedam 
za 150 rb. Aleksandrowska Nr 12 w 
Tattersalu. 551—1—2

Potrzebny handlowiec obeznany z
buchalteryą i koi;espondencyą w języku 
polskim i rosyjskim. Oferty zaopatrzo­
ne referencjam i, składać w Rećakcyi 
„Dzień. Kijowsk." dla „Biura Techniczn."

5 4 1 — 4 — 1

Peszuk. posady rządz, domem, z
m aiem  szyciem. Padół, ul. Ilińsko Nr
10, m. 5. G05—3— 1

| Przepis, na maszynie w  poi. 1 ros. 
jęz. Kreszczatyk 41.

171—30—24

Młody człowiek ząjęcia. Ukończył
gim n. w Galicyi, zna teor. i prakt. 
język niem iecki i doskonale polski. 
Oferty Ren. „Dz. Kijów. S. M. 584-6 -1

n (rrn r lm l ' z długoletnią prak tyką i 
UgIUUIIIIi doorą rekom end. poszuk. 
posady na wyjazd. Funduklejow ska Nr 
4, m . 19, Majewski. 581— 3—1

Do sprze
Adr.: m. Ka 
m otnia, O

r ta n is  mab  265 dzies "rUflllld pow. berdyczowskim.
inówka, gub. pod., w Sa- 
1. Kopczyński. 58S—3— 1

C łn f tp n ł  Polak poszukuje lekcyi lub 
O li  u u lll  wieczorowej pracy. List.: A- 
leksandrow ska Nr 31, m. 4 . "Dla M. G.

582— ir

WQUir70nn7alf Maryan. Sołomianka 
r r  * W L u l lu u m  W ielka Nr 30. Robo­
tnik, oddawna bez zajęcia. Żona cno- 
ra, dwoje d n b n y ch  dzieci, wszyscy gło­
dni, wynęd/ hali, bieda ostateczna.

585—5—1

Zakopiańskie &
u Karoliny Ustupskiej. W arszawa, No­
wy-Świat Nr 40. W ysyła pocztą.

n f in u a l io łń u i  bon> guw ernant. oraz 
U ilu J d l lu lU n  służbę domową z re­
komend., poleca Biuro Kimbara, Kijów, 
3ibikow ski bulwar Nr 2. Telef. 1,448.

ę tn r ło n ł  medycyny> Polak> zna grun- 
UlUUulll townie przedmioty kursu
gimnazyalnego, poszukuje lekcyi. Ofer­
ty składać w red. „Dziennika Kijow­
skiego". 375— 10— 5

Uła­
twiam  _  

sklch. W ładysław 
rezna 30, m. 3, od 
po poł.

legitymacw
Władysław Sta

ze szlachoctwa i 
z praw obywatel-

tawski, Kijów, Pro- 
g. 1 O-ej r. do 2-ej 

•259 — 100— 10

n fiP V 9 li? łń u f Ouwern., bony oraz słu- 
U llu jd liJ lU iii żbę domową poleca 
biuro Hermanowicza, Kijów, 3it>ik. Bulw.
Nr 2, telef. 1448. R779

z teor. wykształ. 
_  i prakt. szuka po-

stdy. Oferty składać red. „Dziennika 
Kijowskiego" 3 7 7 — 1 9 - - 8

DZIERŻAWY
poszukuję zaraz bez pośrednictw a 
trzecich osób. Dzierżawa 600—700 dzies. 
ornej ziemi z zupełnym separatem , czar- 
noziem z dobrym: budynkam i — bez 0- 
bowiązkowego siania buraków, odle­
głość od kolei obojętna .w podolsk., 
wołyńsk. i kijowsk. gub. Wyłącza się 
linia Fastów—Znamienka. Oferty pro­
szę skłaaać: Stefan Zabłocki, Kijów.

388— 6—4

^ 9 ln n  C m n r o 41 do sprzedania, Po- 
OfllUII f)L llip iiU  szkińska 12, m. 23.

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego g a tun ­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d ra  B o jn o w s k ie g o .
W szelkie reperacye za um iarkow ane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290—50—o

j  elektryczny twarzy. Przywraca 
L pięk., usuwa włosy z twarzy. 

Siostry Rozental-Landau, Kuznieczna 
Nr 7. 105—10—8

flf lp ię lr i °PeruJe li0Z bblu spec. z Ber., 
I  U ulof l lina i Manicure (także pielęg- 
paznog.) S. Landau, przy im. od g. jo 
po 2-ej i od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7.

P n t n p h n u  korePety tor na ^ eś dor l  IłGUIIJ ucznia. W iadomość ul. 
Funduklejow ska Nr 3 mag. p. Janko­
wskiego. HŚ— 3-
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. i zabezpieczają o d o d p o m i e d n y c h d l a  obuwia
częstych nieszcześ- wszędzie - u*dług ostatniej mody. 
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Rosyjska Vacuum-Oii G-o. A. Oehlrich &  G-o
wyłączna reprezen tacja  na gub. kijowską

Oom handlowy
W. P O L I S Z E W S K I

Kant. gł.: W arszawa, Al. Jerozolim ska 31. Telefon 5100. Oddział: Sewastopol,
Sadowa 14.

O le je  r o ś lin n e  i m in e ra ln e .
Oleje maszynowe, cylindrowe, W alw alina i inne oleje do wszelkich maszyn, 

alijak  również specja lne  oleje maszynowe, cylindrowe i walwalinowe najwyż­
szych gatunków . W aselina i oleje waselinowe. Tłuszcze i sm ary wszelkich 
rodzajów Madia, Tovote’a i inne. Oleina ł olej specjalny  do przędzy baweł­
nianej, wełnianej i jutowej. Oleje roSlinne: kokosowy, rycynowy, rzepakowy,

bawełniany, pokost i inne. 391—P—3

W  nowootworzonym m agazynie o trz y m a n o  w wielkim wyborze sezonowe
sk 'towary petersbnrskioh, warszawskich 

1 ■ ■ |  i zagranicznych V n |n n 7 fl rozm aitych i r z e c z y  
I I I  fabryk M lU o lu  gatunków  p o d r ó ż n e .  
I  l i  Obstalunki przyjmują się. Przy magazynie pracownia.
I  f i  G . G a w r i t o w a
| | |  Kreszczatik Nr 47, wprost apteki Filipowicza,
J.JLI a r  Ceny nadzwyczaj um iarkowane.

336—20

Największy skład w Kijowie wyrobów 
marmurowychlOdowy de Decchi

D f I M N I l f l  z m arm uru, labradoru 
l U IT I l l l l \ l  i g ran itu  od 25 rb. do 
2,000 rb. i wyżej, k raty  żelazne ozdo­
bne od 3 rb. za arszyn.

Ui. Niemiecka Nr 10 (dom własny).
422 —6—2

E. Herse
ik Ni 20,

Otrzymał modele sukien od Callot, P a  
guni, Lincker- i in. Balowe suknie ko­
ronkowo. Balowe suknie wyszyte. Ga­
lony, koronki, złote i srebrne lamy.

Ostatnie nowości.

l a c a c a c atSBSESBS c a c a c a c a c a sB9BS6SB9C3C

RU R Y
M IE D Z IA N E  I M O SIĘŻN E A N G IE LS K IE  

F A B R Y K I

A L L E N  E W E R I T T  A  S O N S
w  B IR M IN G H A M IE

polecają jedyni reprezentanci na Królestwo i Cesarstwo

KRZYSZTOF BRUN & SYN
w Warszawie, plac Teatralny.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

578-3-2 3>uży w y b ó r.

T-wo Akc. Gramofonów

Alfred Mianowski
Kreszczatik Nr 52.

Otrzymano wielki wybór g ra m o ­
fo n ó w  i płytek, polskie i rosyj 
skie pieśni, nowe tańce: Matschichę 
krokiet i liket, śpiew Titta Ruffo

126— 10—5

Roboty polne.

NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
COS KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 31. 197—25—13

Poleca wielki wybór zegarków najcelniejszych zagranicznych fa­
bryk, jak: PATEK. PHILIPPE & C-o, LOŃGINES, OMEGA i in. 
Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne, dla kontroli stróżów 

repetiery, chronografy, budzk i. vn Nowości biżuteryjne ur.
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. «» Ceny realne. ^

K a rto fle  nasienne w  13 odm ianach.
N asiona traw , marchwi, buraków, esparcetty 

m oharu i innych roślin pastew nych produkcyi

468— 15—9

wyki szarej i kosmatej, sorgo, 
:yi „IWASZKOWCE1, poleca 

Biuro Agronomiczne

Dr Z . J a n u s z e w s k i
Kijów, Funduklejow ska Nr 30. Telefon 940.

Nawozy SZtUCZne: Tomasówka, Superfosfat, Kainit i inne.

J a n  O s t r o w s k i
Magazyn ubiorów męzkich, bielizny i krawatów

KIJÓW, FU N DU K LEJBW SKA  N r  4 .
Poleca świeżo otrzym ane towary miejscowe i zagraniczne na garnitury  i palto­
ty. Ceny um iarkowane. Obstałunki "ubiorów m ęskich wykonywane są podług 

najnowszych żurnali starannie i elegancko we własnym  warsztacie.
454— 12—2

Ruskie Towarzystwo Schuckert i S-ka
Filia Kiiowska: Prorezna Nr 3.

Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie siły.
Urządzenia instalacyi telefonicznych.
Skład dynam om aszyn oraz wszelkich m ateryałów do oświetlenia elektrycznego. 
Warsztaty dia reperacyi dynamomaszyn.
Parowe kotły, maszyny 1 turbiny.
Motory gazowe i naftowe.
Pasy skórzane oraz sierści wielbłądziej.
Przedm ioty techniczne. 518—10—2

Siewniki rzutowe Patent Bermana
Siewniki rzędowe uniwersalne 

R u d .  S a  k ka.
Najnowszej konstrukcyi, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z radlica- 

mi europejskiem i lub anglo-am erykańskiem i.
Wielorzędowe maszy y RUD. SAKKA do szarówki i przerywania baraków, z wy­

stawy Berlińskiej 1906 roku. 576—20— 1

P o le ca ją  z e  s k ła d u  i p r z y jm u ją  z a m ó ­
w ie n ia

Jedyni Reprezentanci

T-wo Akc. „WŁ. A. DOLIŃSKI".

S. Bogdański i S-ka
Pośrednictwo pracy 

Warszawa, Chmielna Nr 33.
Na czas kontraktów  w Kijo­

wie oddział przy ul. Fundukle- 
; jowskiej w hotelu W łoskim 

(Italianskije nomiera).
28—30— 19

Jedyny skład fabryczny

wyroby znanej pierwszej 
wyjątkowo uprzywilejowanej fabryki

B R A C I A  T H O H E T "
w magazynie

I . E I M A J E R 4
Mikolajowska Nr 13.

Dom handlowy

je!.’ Jacuńskiego
w  L ib a w ie

poleca na post: wyborne zagraniczne 
śledzie w beczkach i pół beczkach, 
a także stołową sól angielską, najle­
piej nadającą się do solenia masła. 
Kupuje na eksport za granicę masło, 
ser i inne produkty wiejskie. Skład 
maszyn i przyrządów mleczarskich. 
Farba olejna, beczki bukowe, Da- 
pier pergaminowy. 475—4— l

W

>1

Si

Młoda r a pKu“ wk;
niówka, dla U. Z.

m ie jsca  zarzi 
przedm. Kure 

492—3—2 ,

P lu m  tmdownicze Dubickiego 
DIUIU projekty na

układa 
domy i pałace i 

(bruliony bezpłatniej. przyjmuje urzą­
dzenie centralnego powietrznego ogrze 
wania: węglem, drzewem i słomą. M.- 
Żytomierska nr -4. 458—3

Do sprzedania

'Wielki
wybór

nowości
U p a k o w y w a n ie  i e k s p e d y o y a  do w s z y a tk io h  s ta c y i k o le j o- 
w yo h . Cenniki ilustrow ane wysyłaj'ą się na prowincyę franco, na każde żą­
danie. p N *  Pomiędzy godz. 12 i pół a 2-gą magazyn zamknięty.

545—3—1

534—40—1

HIWA NUKTCiO'

POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejne i suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukru wych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunki farb i materyalów w zakresie
m alarstwa gratis.

A dres fabryki i głównego skiadu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

dwa m ajątki. P oczto -; 
wa skrzynka 262.

437—6—3

Do sprzedania m ajątek Bydrykn- 
wa, gub. chersońslc. 

pow. ęfizawetgr., 632 dziesięć, czar- 
iioziem. w jednym  kawałku i dług. 
Bankowymi i hipoteką. Dom, ogród i i 
zabudowania gospodarskie. Adres: st. j 
Połudn.-Zachodu. dr. Koziatyn Leonard 
Tabęcki. 459—4—3

Schronisko Ś-tej Jadwigi. Tanie 
wspólne mieszkanie dla 

kobiet, szukających pracy. Oddzielny 
pokój dla nauczycielek. Bliższe infor- 
macye w Biurze pracy M.-Zytom. 8, 
telet. Nr 1,788. 288— 10—9

Do wydzierżawienia Ś z t o m i
nią w pow. skwirskiem , kijowskiej gub. 
Szczegółowe wiadomości: ulica Kuznie- 
czna Nr 29, m. 1 381—12— 5

Dobryinteres dla ?°,sp°dacza s skiego z niewielkim , kapitałem
Wiadomość w Krak. Mlcczar. W. Wa- 
sylkow ska ,N° 10. 409— 10—5

Nasiona ART YKUŁ Y 
T E C  h N  I C Z N  E

K j l E S Z C Z A T Y . K ( 2 9 C E N N I K I  FRANCO r  G R A T I Seeeese®eeeeeee@®®®®@® eeeeeee ©
Biuro techniczne budowy młynów

b p ao ia  ZAR ĘBSC Y w  K ijo w ie ,
Plac Kreszczuticki ml 2, telefon nr 547. 

Przyjmuje budowy nowych i rekonstrukcje  starych 
młynów.

P o le c a  z e  s k ł a d u
Kamienie francuskie i sztuczne.
Pasy obrotowe skórzane i wielbłądzie angielskie.

Gurty dla elewatorów.
Sita jedw abne do cylindrów
Oskardy do kucia kam ieni. 77— 0 —12

gjjy Walcowe złożenia.
Maszyny do oczyszczania ziarna, 

iff Części metalowe do przenośnych młynów, elewatorów, cylindrów itp.

go*.
W4

Nauczycielkaz gimn wykszt po'szuk. lekcyi w Kijowie 
lub na’ wyjazci. Zgłaszać się listów, 
do Red. „Dziennika Kijowskiego11 dla 
Z. R. 4 8 9 - 0 - 3

Konie
do sprzedania zaprzęgowe, a także 0 - 
giery i m atki do stadniny. Bulwarno 
Kudriawska 16, remiza. 497—5—2

I nlfOl z zoni  ̂ Poszu^- obowiązku, żo- 
LUKdJ na miejsca kucharki, ma dobre 
świadectwa. Kreszczalicki zaułek Nr 
8B, m. 10, umebl. pok. 490—3— 2

4
łe h

Dom Handlowy I. BASÓW i Syn
Kośba i żniwo.

L S u 1 e r  z y c k i.
Były zarządzający W arszawską Iutroki- 
gatornią p. Idzikowskiego, wstąpił do 
Ii-ej Kijowskiej Arteli Introligatorów.

Kreszczatik 35—37 w podwórzu. 
Zamóv ienia wykonyw ują się nadzwy­
czaj starannie pod jego osobistym kie­

rownictwem . 536— 4— 1

Maszyny do szycia i robienia pończoch 
syst. S in g e ra  (z  pudłem) od 2 5  pb.
W yżymaczki i m agle do bielizny, maszyn­
ki spirytusowe i żelazka udoskonalone 
479-10-1

Prorozna Nr 2
w domu T-wa Asekurac. Rosyjskiego.

Warszawska L™et,“ nia WiM°ryi wy'- . -.ończa suknie eleg. po 
rb. 10 , bluzki od rb. 2, tamże sprzeda­
ją się formy papierowe, Kreszczatik 52, 
m. 17. 434-10-5

n o l in u o n in  aF onom szkoły Dublań- 
U d llu jd l ll l l  skiej i gorzelany z ku r­
sem gorzelni czym. 20 lat pracował ja ­
ko rolnik na Podolu rosyjskiein i 16 
lat >ako gorzelany w Galicyi, poszuku­
je  posady rolnika, gorzelnianego lub 
rachm istrza. Za wszystkie lata  ma re- 
fereneye chlubne. A. W. w Kijowie, 
Miehajłowski Klasztor Nr i;7. 503 — 5— 2

Zysk pewny
Do sprzedania mag. galanter. z pracow. 
damsk. i dziecin, strojów. W iadom. Biuro 
MurońsKiego fil. W łodzimierska 49.

398—5—4

A rrrnnnm f. “nLrang 01' tr^  expm -
ftglUIIUIIIu m ente offre ses services. 
S 'adresser a Kiew poste restante 722.

530—3 —2

Duża posiadłość z dochodowymi do­
mami do sprzeda­

nia lub wymiany na mająteic ziem­
ski. Od godz. 9 do 11-ej rano i od 5 
do 7-ej wiecz. Ul. W łodzimierska nr

429—5—2

Kijów, Padół, Aleksandrów. 46, telef. 2028
Stale wielki w ybór P ł d t l l f l i  b*e^ zna s^ owa> chustki do

spondent w polskim, nie­
mieckim, gruntow nie obeznany z bu- 
chalteryą, znający język rosyjski, znaj­
dzie stałą posadę w firmie tutejszej 
za skrom nem  wynagrodzeniem. Ofer­
ty szczegółowe adresować: Kijów, skrz. 
poczt. 86. 462-8-2

Jarosław skiego i Kostromskiego W l i u t l  nosa, wyszycia szwajcarskie, 
bielizna gotowa dam ska i m ęska, towary bawełniane Morozowskioh fabryk.

Ceny fabryczne i stałe. 521-20-1

# Moskiewski Fabrykant
mechanicznych haftów

P F »  M . TIMASZEW  i S -ka 'M j
W yszyte na płótnie i batyście. Kupony 
na suknie i bluzki damskie. Pokrycia 
na łóżka i poduszki, fartuszki damskie, 
dziecinne, kołnierzyki, szarfy i fiszu.

K R E S ZC ZA TIK  N p  3 2 .
Poleca w dużym wyborze:

Gotowa bielizna dam ska i dziecinna, 
Koszulki i czepeczki do chrztu, Chu­
stki do nosa z gotowym i znakam i płó­
cienne i batystowe na różne ceny. Cie­

płe flanelowe halki i pantalony.
R u s k ie  k o r o n k i i w o la n s ie n y .

Ceny fabryczne oznaczone na każdym towarze. A478—lo —3

ę 562—50— 1 Oryginalne

M otory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatoram i Motory naftowe.

N ajtańsza najprostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60% oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. G w arancja paliwa 

1 do i 1. antracytu.

Reprezenł. Inżynier G. F, Schm'dt
Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 

Charków, W.-< ionczaiowsk a.

A L U M IN IO W E
naczynia kuchenne, ogniotrwałe i jedy- 

dyne hygieniczne,
POLECA: ■±48—4— 2

L i i a g a z y n

KRESZCZATIK Nr 7.

Iajtaisz8 i -nąjwypdmąjsza źródło
do nabycia używanych i nowych MEBLI zwykłych oraz stylowych. Obrazy 
olejne, grawiury, lampy, żyrandole, świeczniki, gramofony, bronzy, wazy i rozma­

ite rzeczy do um eblowania mieszkań.
P.p. zamiejscowym upakowanie bezpłatna. W. W asylkowska Aia 27 telef. 1538

„R zeczy okazyjne'4.
414— 10— 3

P f lłr7 0 h  w sP^'ni^ ûl;) wspólniczka z 
rU llŁ u U i kapit., zn. muz., do dobrego 
i lcorzyst, handlu egzjst. trzy lata w 
Kijowie. Adr. poste-rest. okaz. kwitu 

Óziennika Kijów.“ Nr 516. 516-3-2

P tlia lf  petezebuje kupić w kraju i'oł.- 
r U I d r  Zach. sadybę z domem i fru-
ktowym ogrodem, staw i młyn, dający 
dochodu 1,500 rubli Adres: Kijów, 
ulica Trechsw iatitielskaja Nr 8 m. (>.

Rutynowanyhandlowłec’ bie?ły ko-e*

C n rło n ia n  z4graniczny, dobry tanio do 
rU IIG pia il sprzedania. Plac Basarab-
ski Nr 5, m. 9. 519—5—2

Od d. I-go lutego n r
cza, Kreszczatik Nr 16, wyprzedaż ró­
żnego obuwia własnego wyrobu, krajo ­
we i zagianiczne po znizonej cenie, a 
także przyjm ują się obstałunki. 195-10-9

Para klaczy
powozowych ztoto-kaszt. 5 i « lat. Sprzed. 
Aleksand. 12 w Tartersalu. 553—4— 1

Puszcza Wodlca willa Filipowiczo- 
wej do sprzedania. 

W arunki: Bulw.-Kudriawska 16, Rusz­
kowski, od g. 6— 8-ej W. 495-5-2

Spółka malarzy_,______  - - - - # koj owych sp ec ja ­
listów, Polaków, rekom enduje swoje 
usługi W-nym Panom. Adres: Chojecki 
Diełowaja Nr 7 m. 19. 548—3— i

Nici wełniane większemi partyam i,
potrzebne. Oferty adr.: Kijów, 

R ejtarska Nr 16, Zabłocki i Malinowski.
559— 3—-1

Leśnik 7 UfV7Q7DIYl wy kształcę-
L Vi Jł.Ol u III niem, ru ty­

nowany eksploatator, rybak, z powa- 
żnemi rekom ., poszukuje posady. Łask. 
oferty do „Dziennika K ijowskiego1'.

538—6— 1 1

Bonn Polka £°szul:̂ e p°sady p^ydzieciach, ma rekomen- 
oacye, ńwowska Nr 2, m. 16. 444-6-3

Q q niewielkiej pasieki ramowej na
Podolu potrzebny Pszczelarz pa­

siecznik, inform acye w kantorze „Re­
klam a", Kreszczatik Nr 23. 529—3—2

P a p ie ro s y  N o b le s s e . cygara ha- 
wańskie oraz rzeczywisty ty toń turec­
ki poleca skład tytoniów A. E. C h a­
ła  ry s , dawniej Zgurydi, Kreszczatik 
Nr 34 w Pasażu. Codziennie świeży 
transport tytoniu i papierosów zna­

nych fabryk zamiejskich.
312—10—5

K a s y e r  o d p o w ie d z ia ln y
kawaler, poszukuje odpowiedniej posa*- 
dy w fabrvce lub w większym  m ają­
tku. 35 lat pracował lako kasyer w 
dużej fabryce, posiada chlubne świadec. 

poważne rekom endacye. Adres: Kre­
szczatik n r  36, biuro ogłoszeń i p renu­

m eraty  „Lux“ dla „Kasyera11.
298—4 - 3

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


